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LEK C JA z listu Św. Pawia Apostola do R zym ian (11, 33—36).
O, głębokości bogactw, mądrości i um iejętności Boga! Jakże niepojęte 
są sądy Jego i niedościgle drogi Jego. K tóż bowiem  poznał m yśl Pana 
albo kto był doradcą Jego? A lbo kto dał Mu pierwszy, aby Mu oddać 
m id i? A lbow iem  z Niego, przez Niego i w  N im  jest w szystko: Jem u  
chwała na wieki. Am en.

EW AN G ELIA Sw. w edług św. Mateusza (8, 18—20). Onego czasi 
rzekł Jezus uczniom  sw oim : Dana m i jest w szelka władza na n iebi 
i na ziemi. Idąc tedy nauczajcie w szystkie narody, chrzcząc je w  im i. 
Ojca i Syna, i Ducha Świętego, nauczając je zachowywać wszystko  
cokolw iek w am  przykazałem . A  oto ja jestem  z w am i po wszystkU  
ani, aż do skończenia świata.

Jest w iele religii na świecie, 
ale tylko jedna z nich — religia 
chrześcijańska — głosi niezgłę­
bioną naukę o Bogu Jedynym, 
a zarazem Trójosobowym, czyli 
naukę o Trójcy Przenajświęt­
szej.

Niektórzy teologowie upatrują 
ślady wiary w Trójcę również 
w wierzeniach niechrześcijań­
skich, na przykład w wielkiej 
trójce bogów indyjskich: Brali- 
mie, Wisznu i Sziwie czy w re- 
ligiach starożytnego Egiptu i 
Ameryki, ale takie podejście w y­
daje się być nierozważne i ubli­
żające prawdziwemu Bogu, któ­
ry przecież jest numerycznie je­
den co do natury, a tamte w ie­
rzenia głoszą istnienie trzech 
odrębnych bóstw, niejednokrot­
nie walczących ze sobą.

Faktem jest, że bez pomocy 
ze strony Boga żadne rozumne 
stworzenie, obdarzone nawet 
najgenialniejszym rozumem, sa­
mo o własnych siłach nigdy nie 
mogłoby odkryć tej prawdy. O 
istnieniu Trójcy Osób w jednym

wymiary: długość, szerokość 
wysokość. W muzyce trzy dźwię 
ki razem stanowią o harmonii 
tworząc akord itd.

To wszystko jednak tylko ob 
razy. Prawdę, że jeden Bóg ist 
nieje jako Ojciec, Syn Boży 
Duch Święty, uznajemy dlatego 
bo tak o Bogu uczył Chrystus 
Jedną z tych wypowiedzi obja 
wiającej Boga w  Trójcy podaji 
dzisiejsza Ewangelia. Przekazu 
jąc swoim uczniom misję nau 
czania i odradzania rodzaji 
ludzkiego w krynicy wody ży 
wej Chrztu świętego, polec; 
działać w Imię jednego Boga 
żyjącego w trzech Osobach: „Da 
na mi jest wszelka władza ni 
niebie i na ziemi. Idąc tedy nau 
czajcie wszystkie narodj 
chrzcząc je w Imię Ojca i Syna 
i Ducha Świętego”.

Z całokształtu nauki Zbawi 
cielą wiemy, co ludzkość zaw  
dzięcza poszczególnym osobon 
jedynego Boga: Bóg Ojciec na 
stworzył, Syn Boży odkupił na 
przez mękę i śmierć swoją, ; 
Duch Święty prowadzi nas d(

W Imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego
Bogu dowiedzieliśmy się z nau­
ki Chrystusa, czyli w  drodze bez­
pośredniego objawienia Bożego, 
Jednak i po objawieniu prawda 
ta w  swej istocie pozostanie na 
zawsze największą tajemnicą 
wiary, gdyż wyraża wewnętrzne 
życie najdoskonalszej pod każ­
dym względem istoty. Głębię tej 
Tajemnicy możemy porównać 
tylko z Tajemnicą Wcielenia, 
czyli prawdą wiary głoszącą, że 
Bóg stał się człowiekiem przy- 
jąwszy ludzkie ciało z Maryi 
Dziewicy, które to Ciało czciliś­
my w ubiegły czwartek.

W oparciu o Objawienie, w ie­
lu mężów świętych usiłowało 
przybliżyć rozumowi ludzkiemu 
i zgłębić, na ile tylko pozwala­
ły możliwości poznawcze umysłu 
człowieka, Tajemnicę Trójcy 
Przenajświętszej. Odbywały się 
dysputy, powstawały uczone

dzieła. Wysiłek ten przyniósł 
błogosławione owoce. Poszerzo­
no ogromnie wiedzę o sprawach 
Bożych, ukuto w iele wspania­
łych terminów teologicznych i 
filozoficznych. Ten proces trwa 
nadal, bo niespokojny jest umysł 
człowieka pragnącego posiąść 
całą prawdę. Z mocą podkreślić 
dziś możemy, że wiara w  Bo­
ga jedynego, ale Trójosobowego 
nie jest sprzeczna z naszym ro­
zumem i zdrowym rozsądkiem, 
jak to podtrzymują przeciwnicy 
tego dogmatu, wprost przeciw­
nie, nawet na ziemi istnieje ca­
ły szereg zjawisk, które mogą 
mniej lub bardziej wyraziście 
obrazować tę Tajemnicę.

Obiekcje rozumu ludzkiego 
wypływają stąd, iż przyzwycza­
jeni jesteśmy mierzyć sprawy 
Boże naszą miarą i wyrażać na­
szymi pojęciami, a zapominamy,

że Nieogarniony Bóg naszą 
miarką ogarnąć się nie da, zaś 
pojęcia, jakie o Nim mamy, bę­
dą zawsze bardziej naszymi, niż 
Bożymi. Sprzeczności z rozumem 
nie ma, bo mowa jest o troistoś- 
ci Osób w Bogu, a nie samej 
natury Boga.

A oto dla przykładu zjawiska 
zaczerpnięte z otaczającego nas 
świata obrazujące Tajemnicę 
Trójcy Świętej i neutralizujące 
sprzeciw niecierpliwych umys­
łów żądających nawet we w ie­
rze matematycznej klarowności: 
Człowiek — istota żywa, czująca 
i myśląca, a więc taka, która ma 
w sobie trzy odmienne formy 
życia — wegetatywną, zmysłową 
i rozumną, czyli „trójca” w jed­
ności. Z fizyki wiemy o trzech 
stanach skupienia tej samej 
materii: stałym, płynnym i lot­
nym. Przestrzeń wyrażają trzy

uświęcenia przez sakrament; 
święte, lekturę i słuchanie Sio 
wa Bożego oraz własne natchnie 
nia. Chociaż umysłem nie może 
my pojąć tajemnicy Trójcy Prze 
najświętszej, nasze serce, prze 
pełnione wdzięcznością za to, ci 
Najświętsze Osoby Trójcy zdzia 
łały dla każdego z nas, jes 
władne przez miłość zamknąć v 
sobie całego Boga. Zechciejm; 
to zrobić! Żyjemy na co dziei 
wiarą. Każde nasze dzialanii 
zaczynamy w Imię Trójcy Prze 
najświętszej. Zachowujmy całi 
naukę Zbawiciela, a wówcza 
spełni się Jego zapowiedź: „Jeśl 
kto mnie miłuje, słowa mojegs 
przestrzegać będzie, i Ojciec mó 
umiłuje go, i do niego przyjdzie 
my, i u niego zamieszkamy!’ 
(Jan 14,23).

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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C H L E B  A N I E L S K I  I C H L E B  P O W S Z E D N I

W czasie Mszy św iętej jest tak i moment, 
kiedy następuje cisza. Uwaga wszystkich 
skupiona jest wówczas na ołtarzu. Pochylo­
ny kapłan  w ypow iada nad zwykłym chlebem 
i w inem  słowa konsekracji. „To jest Ciało 
Moje ... To jest K rew  Moja...” Po tych sło­
w ach Jezus sta je się obecny wśród nas na 
sposób sakram entalny. I w tedy w ydaje się 
nam , że Bóg jest nam  tak  bliski. Jeszcze 
bliższy jest wówczas, gdy przyjm ujem y Go 
pod postacią Chleba i w ina, gdy sta je się 
naszym pokarm em  duchowym. Również b lis­
ki jest nam  Bóg, gdy w  uroczystych proces­
jach eucharystycznych, jako Chleb Anielski
— Chleb Życia obnoszony jest w  lśniących 
m onstrancjach.

Boże Ciało k ieru je naszą myśl ku Bogu 
eucharystycznem u. Boże Ciało jest dla nas 
dniem  szczególnego kultu , czci i hołdu uw iel­
b ienia Jezusa Chrystusa. Jest to dzień r a ­
dości chrześcijańskiej. Jest to dzień dzięk­
czynienia. Dziękujemy za pokarm  duchowy, 
za łaskę w iary, za miłość, za wszystko. Dzię­
kujem y za Boga dawanego nam  pod posta­
cią chleba.

Dziękujemy też i za zwykły chleb, za to że 
go nam  jak  dotąd nie brakuje. A dzięku­
jem y dlatego, bo Jezus Chrystus pod posta­
cią chleba mówi dziś do nas nie tylko o 
niebie. Jezus Chrystus mówi i ukazuje nam  
człowieka. Ten sam Jezus, który kiedyś w 
sposób cudowny nakarm ił rzesze chlebem 
powszednim, ten  sam Jezus mówi dziś rów ­
nież i o chlebie zwykłym, o tym, że na świe- 
cie XX w ieku żyją ludzie, którzy czekają 
na chleb, którzy żyją na sk raju  autentycznej 
nędzy, dla których jedyną perspektyw ą jest 
perspektyw a głodowej śmierci.

I o tych głodujących, potrzebujących chle­
ba m am y pam iętać. Eucharystia bowiem to 
wspólnota, także w spólnota stołu.

Dzięki najnowszej technice, dzięki m aszy­
nom m atem atycznym , dzięki kom puterom , w 
ciągu kilku  zaledwie m inut św iat zna do­
kładnie liczbę ludzi cierpiących głód, ży ją­
cych na sk ra ju  wyniszczenia i nędzy. Insty­
tucje m iędzynarodowe działające przy ONZ 
ogłosiły alarm . Dzięki telew izji możemy og­
lądać dzieci o charakterystycznych brzusz­
kach w ydętych z głodu, o zapadniętych i 
w ystraszonych w idm em  głodowej śmierci 
oczach, o w ystających staw ach kolanowych i 
cienkich jak  piszczele udach. Ale nie tylko 
dzieci cierpią głód. Te dzieci, jak  również 
fakt, że na świecie m iliony ludzi żyją w 
nędzy i um ierają  z głodu — to oskarżenie 
św iata. Oskarżenie, bo m iliony ludzi um ie­
ra ją  rocznie z głodu, a tymczasem inni ko­
rzystają z przesytu. Oskarżenie, bo ludzie 
um ierają  z głodu, a tymczasem św iat stać 
na w ydaw anie 300 m iliardów  rocznie na 
zbrojenie!!! Ludzie um ierają  z głodu, a tym ­

czasem św iat zam iast chleba powszedniego 
m a im  do zaofiarow ania najnowocześniejsze 
czołgi i arm aty, samoloty o dużej spraw noś­
ci bojowej i rak ie ty  o nieograniczonym 
w prost zasięgu, broń konw encjonalną i broń 
masowej zagłady. Czy tego oczekuje dziś 
św iat?

A co na to wszystko powiedzą chrześci­
jan ie i Kościoły? Jakie pow inni zająć w  
tych spraw ach stanowisko, jak a  pow inna być 
ich postaw a?

Jedno jest pewne: Kościoły nie mogą prze­
chodzić obok tych spraw  obojętnie. Kościo- 
ly  obowiązuje bowiem na mocy przykaza­
n ia miłości człowieka zasada solidarności i 
współodpowiedzialności. I nie w ystarcza tu  
tylko pocieszanie tych, którzy cierpią z gło­
du i nędzy. Nie w ystarczy też głoszenie 
wzniosłych nauk o znikomości tego św iata i 
spraw  ziemskich, a podkreślanie nagrody 
wiecznej, gdzie nie będzie ani sm utku, ani 
łez, ani cierpień, gdzie nie będzie też głodu. 
Nie w ystarczy też samo zanoszenie m odlitw  
za nieszczęśliwych i głodujących. Sam a bo­
wiem m odlitw a jeszcze głodnych nie n ak a r­
mi. Byłoby to zresztą zbyt proste i łatwe. 
Bóg bowiem nie czyni cudów na nasze za­
wołanie, a zwłaszcza wtedy, kiedy człowiek 
sam może rozwiązać wiele problemów, choć­
by problem  głodu. I oczekiwanie tu ta j na 
cud byłoby oszukiwaniem  samych siebie, sa- 
rnouspokajaniem  się. Dowodziłoby, że jesteś­
my nieszczerzy wobec istotnych spraw  tego 
św iata i wobec samego Boga. Chrześcijanin 
bowiem wierzy w  to, że ten św iat został m u 
dany przez Boga po to, aby na nim  gospo­
darzyć, aby go ulepszać, aby przez pracę 
stw arzać wszystkim  ludziom w arunki do by­
tow ania, aby ten św iat służył człowiekowi. 
I tak  powinno być.

Tymczasem w  w ielu k rajach  A m eryki Ł a­
cińskiej, w Afryce i w  Azji służy nielicznym 
jednostkom. Miliony ludzi są bez pracy, m i­
liony ludzi cierpią głód i niesprawiedliwość 
społeczną. Chrześcijanie nie mogą tu  m il­
czeć. W prawdzie spraw y polityki, spraw y 
gospodarcze nie należą do zadań Kościo­
łów. Te spraw y m a organizować na w łasną 
odpowiedzialność człowiek. Mimo tego św iat 
głodujących oczekuje od Kościołów pomocy, 
oczekuje zajęcia wyraźnego stanowiska. 1 
trzeba to przyznać, że w  ostatnich latach 
wszystkie Kościoły p rzy jm ują postawę spo­
łecznej i gospodarczej solidarności. Postaw a 
ta  w yraża się i uw idacznia we włączaniu 
i popieraniu wszystkich akcji i wysiłków 
podejm owanych przez polityków, państw a i 
nsrody, a które zm ierzają do radykalnej od­
m iany sytuacji n a  korzyść głodujących i ży­
jących w  nędzy.

O dpow iadając na apele różnych organiza­
cji działających przy*ONZ, odpow-iadając na

apele rządów, chrześcijanie śpieszą z pomocą 
i to na płaszczyźnie indyw idualnej, jak  i na 
płaszczyźnie działań szerszych, bardziej sko­
ordynowanych i bardziej zorganizowanych.

Nasz k raj, mimo że nie należy przecież do 
najbogatszych na świecie, śpieszy zawsze w 
m iarę swych sił i możliwości z pomocą po­
trzebującym . Do tych akcji w łączają się też 
i Kościoły chrześcijańskie w Polsce, zwłasz­
cza te, które należą do Polskiej Rady Eku­
menicznej.

W ysyłanie lekarstw  i ekip lekarskich, 
odzieży i żywności — to tylko jeden z w y­
cinków niesienia pomocy. Czytając doniesie­
nia i spraw ozdania staw iam y sobie pytanie, 
czy świadczenie pomocy jest rozwiązaniem  
problem ów? Na pewno nie. Św iat głodują­
cych oczekuje czegoś więcej. Czego? Jeden 
z czołowych teologów — Yves Congar — 
pisze: „Skuteczne działanie przeciw  nędzy 
w ym aga ze swej strony przezwyciężenia i 
przekroczenia postawy posiadacza. To jest 
oczywiste. Nie m ożna skutecznie pomagać 
biednej ludności wyjść z jej nieludzkich 
w arunków  inaczej niż poprzez atakow anie 
struk tu r, które pauperyzują; struk tu r, z k tó­
rych korzyści czerpią jednostk i”. Problem  
głodu i nędzy, problem  chleba, problem  nie­
sprawiedliwości społecznej może być rozw ią­
zany „jedynie na drodze naruszenia stopy 
życiowej bogatych, na naruszeniu systemów 
ekonomicznych, które same z siebie p racu ją 
nad dalszym wzbogaceniem bogatych i co­
raz w iększą pauperyzacją ubogich. Akcep­
tow anie istniejących s truk tu r społeczno-eko­
nomicznych w krajach  rozw ijających się bę­
dzie pogłębiało, poszerzało i powiększało 
problem  nędzy i głodu”. Tyle Congar. Ten 
teolog dostrzegł z całą wyrazistością, że nie­
sienie pomocy to tylko w stępna odpowiedź 
człowieka na potrzeby drugiego człowieka, 
który m a takie samo praw o do tego, aby 
żyć na tym  świecie.

Zm iana istniejących stru k tu r społecznych i 
ekonomicznych — to wyzwanie rzucone dziś 
św iatu. W yzwanie to nie może pozostać bez 
odpowiedzi. Kościoły, ludzie w ierzący nie 
mogą przechodzić obok tych spraw  obo­
jętnie. Obok głodnych nie przechodził obo­
ję tn ie  Jezus Chrystus. K ierow ał do nich nie 
tylko słowa „żal mi tego ludu”. On działał.

Pam iętajm y o tym  dziś i wtedy, kiedy p a­
trzeć będziemy na Niego pod postacią chle­
ba. P am iętajm y o wszystkich zaniedbanych, 
pogardzanych, upokarzanych i wyrzucanych 
poza naw ias życia społecznego. Pam iętajm y, 
że wszyscy tworzym y jedną rodzinę ludzką 
i wszyscy odpowiedzialni jesteśm y za ten 
świat.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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PANORAMA POLONII

NOWA POLONIA MA GŁOS

Zrzeszenie Nowa Polonia, działające w 
Stanach Zjednoczonych, jest jedną z 
prężniejszych organizacji skupiających 
rodaków  zamieszkałych za Oceanem. K il­
ku le tn i zaledwie dorobek tej organizacji 
jest napraw dę im ponujący. Kilkaset_ róż­
nego rodzaju  im prez kulturalnych, oświa^ 
towych, rozrywkowych, systematyczna 
działalność charytatyw na, stały wreszcie 
i pogłębiający się kontak t z K rajem  — 
to rezu lta t ofiarnej i pełnej inicjatyw y 
pracy działaczy Nowej Polonii.

— Jesteśm y organizacją społeczno-cha- 
ry tatyw ną — mówi prezes ks. M ichał P a­
w ełek — ale pam iętam y o tym  w co­
dziennej pracy, by przyczyniać się do 
zacieśniania stosunków z k rajem  naszych 
ojców, by upowszechniać wśród A m ery­
kanów  i innych grup etnicznych wiedzę
0 Polsce, jej historię, dorobek ku ltu ra lny
1 współczesne osiągnięcia. W statucie n a ­
szego Zrzeszenia, wśród wytyczonych za­
dań i celów, na pierw szym  m iejscu s ta ­
w iam y pomoc i opiekę nad członkami 
organizacji i tymi, którzy znaleźli się w 
w yjątkow o kłopotliwej sytuacji. W spół­
działam y m.in. w  szukaniu dla Polaków 
lepszej pracy, opiekujem y się chorymi, 
starszym i i opuszczonymi, udzielam y po­
mocy studiującej młodzieży. Budząc przy­
w iązanie i miłość do Stanów  Zjednoczo­
nych pracujem y jednocześnie nad szerze­
niem  kultu ry  i tradycji. Miłość do Pol­
ski jest m otorem  i siłą napędow ą wszel­
kich naszych poczynań.

Ksiądz M ichał Paw ełek jest zarazem  re­
daktorem  naczelnym  wychodzącego w 
Chicago „Przeglądu Polskiego”, pism a 
cieszącego się dużą popularnością nie 
tylko w śród członków Nowej Polonii. 
„Przegląd” m a swoich czytelników we 
wszystkich niem al stanach USA.

— Na naszych łam ach staram y się za­
mieszczać m ateriały  zarówno z życia w 
kraju , jak  i am erykańskiej Polonii — m ó­
w i ks. Pawełek. Szczególnym powodze­
niem  w śród naszych czytelników cieszą 
się reportaże i korespondencje z K raju, a 
także inform acje o działalności różnych 
środowisk miejscowej Polonii. Nie u n i­
kam  polem ik i  dyskusji, szczególnie tam, 
gdzie w  grę wchodzi honor i dobre imię 
Polski i Polaków. Nade wszystko ceni­
my codzienną pracę, przynoszącą w  efek­
cie tak  osobiste jak  i społeczne korzyści. 
Jej upowszechnianiu służy w łaśnie „Prze­
gląd Polski”.

Niezależnie od własnego pism a Nowa 
Polonia dysponuje program em  . rad io­
wym cieszącym się dużą popularnością 
wśród słuchaczy. I  tu  również szczególne 
miejsce zajm ują spraw y polskie i łącz­
ności Polonii z K rajem .

O rganizując dziesiątki różnego rodzaju 
imprez, Zrzeszenie n a  jedno z pierwszych 
miejsc w ysuw a zbiorowe wycieczki do 
starego kraju . Bierze w  nich rokrocznie 
udział k ilka tysięcy członków, sym paty­
ków Nowej Polonii, a także wielu innych

rodaków zamieszkałych w  Stanach Z jed­
noczonych i Kanadzie. To w łaśnie sp ra­
wy kontaktów  ze starym  krajem  oraz 
wycieczki do Polski były głównym celem 
pobytu w k ra ju  prezesa Nowej Polonii.

— Zbierałem  przede wszystkim  m ate­
riały  prasow e dla „Przeglądu”, a  także 
naw iązałem  cenne dla nas kontakty  z ko­
legami po piórze w  k raju . Odbyłem rów ­
nież rozmowy z dyrekcją LOT-u i O rbi­
sem w  spraw ie naszych czarterów. Zło­
żyłem wizytę w  Tow arzystw ie „Polonia” 
gdzie omówiliśmy plany dalszej w spół­
pracy.

Śmiało mogę powiedzieć, że pobyt w 
Polsce był tak  d la  m nie jak  i organizacji, 
k tórej jestem  prezesem, niezwykle ko­
rzystny.

ZIEMIA Z WARKI PŁYNIE 
DO SAVANNAH

U rna z ziem ią z W arki, rodzinnego 
m iasta generała K azim ierza Pułaskiego, 
bohatera w alk  o wolność Polski i Stanów 
Zjednoczonych płynie na pokładzie sław ­
nej fregaty  „Dar Pom orza” przez A tlan ­
tyk do Savannah, miejscowości, gdzie w 
1779 r. rozegrana została historyczna b it­
wa, w  czasie k tórej generał został śm ier­
telnie ranny.

Uroczystości przekazania urny z ziemią 
m arynarzom  „Daru Pom orza” tow arzy­
szyli nie tylko mieszkańcy ziemi w arec­
kiej, ale również przybyli tu  licznie przed­
stawiciele innych m iast oraz Polonii am e­
rykańskiej. Obecny był am basador S ta­
nów ■ Zjednoczonych w  Polsce Richard T. 
Davies.

— Niech ta  garść polskiej ziemi przy­
pomni A m erykanom  w zajem ne związki 
łączące obydwa nasze narody, w spólną 
tradycję poszanow ania wolności i n ie­
podległości, im iona Tych, którzy oddali 
swe życie za Wolność W aszą i Naszą — 
powiedział zastępca sekretarza generalne­
go Tow arzystw a „Polonia” Józef Topisz.

Przy dźwiękach m arsza delegacja h a r­
cerzy z W arki przekazała urnę z ziemią 
pocztowi sztandarow em u m arynarzy „Da­
ru  Pom orza”. O rkiestra W ojskowa ode­
grała hym ny Polski i Am erykański, a 
poczty sztandarow e organizacji kom ba­
tanckich oddały honory. K om pania m ary­
narzy opuszczała miejsce uroczystości.

Obecna podróż urny  z ziem ią z m ie j­
sca urodzenia bohatera dwu narodów  ma 
sw oją historię. W roku 1939 przygotowa­
no się do uroczystości przekazania ziemi 
delegacji Polonii am erykańskiej. W ybuch 
wojny uniem ożliw ił dokonanie tej sym ­
bolicznej ceremonii. Dziś, w  200 rocznicę 
Niepodległości Stanów  Zjednoczonych, 
spełniło się pragnienie w ielu Polaków i 
Amerykanów.

URZECZENI POLSKĄ KSIĄŻKĄ

W roku bieżącym, po raz pierw szy po 
wojnie, zorganizowane zostały letnie k u r­
sy dla osób zajm ujących się grom adze­
niem  księgozbiorów i m ateriałów  arch i­
w alnych w  bibliotekach polonijnych, p a ­
rafialnych i zagranicznych ośrodkach sla­

wistycznych. W ykłady i zajęcia praktycz­
nie prowadzić będą pracownicy naukowi 
polskich uczelni oraz Biblioteki Narodo­
wej. W program ie przewidziano również 
spotkanie z w ybitnym i przedstaw icielam i 
polskiej kultury, zwiedzanie muzeów, 
spektakle teatralne, wycieczki do K rako­
w a i Poznania.

Organizatorom  im prezy należy pogra­
tulow ać inicjatyw y. K siążka polska jest 
bowiem bliska sercu naszych rodaków: 
służy nauce języka m acierzystego wśród 
młodego pokolenia Polonii, jest czasami 
jedynym  łącznikiem  z k rajem  ojców. Z 
satysfakcją odnotować należy fak t pow ­
staw ania w  ośrodkach polonijnych no­
wych bibliotek i pryw atnych księgozbio­
rów. Coraz więcej też osób pracuje spo­
łecznie w charakterze bibliotekarzy czy 
archiw istów . W łaśnie z m yślą o nich zor­
ganizowane zostało w spom niane szkole­
nie.

Towarzystwo Łączności z Polonią Za­
graniczną „Polonia” i B iblioteka N aro­
dowa — organizatorzy im prez — spodzie­
w ają  się naw iązania interesujących kon­
taktów , które przyczynią się do większej 
jeszcze popularyzacji polskiej książki w 
świecie. W arto przy okazji wspomnieć, że 
w  zbiorach Biblioteki Narodowej znajdu­
je się w iele cennych książek i sta rodru ­
ków ofiarow anych społeczeństwu w  k ra ­
ju  przez polonijnych bibliofili z całego 
niem al św iata.

WARSZAWSKIE KONTAKTY BIC

Bristol In ternational Corporation, zw a­
ny w  skrócie BIC, jest jednym  z mło­
dych am erykańskich przedsiębiorstw  po­
lonijnych, dających znać o sobie pełną 
inicjatyw y operatywnością. Sporo w tym 
zasługi jej szefów: prezesa Georga J. K a­
linowskiego i jego zastępcy, W altera Gu- 
ziewicza. Obaj nie usta ją  w  staraniach, 
by poszerzyć krąg powiązań BIC z inny­
mi przedsiębiorstwam i zarówno w  USA 
jak  i Europie. W obrębie zainteresow ań 
firm y znalazła się ostatnio i Polska. Skie­
row ały tu  szefów BIC nie tylko sentym ent 
do k ra ju  przodków, możliwości, jakie 
niesie ze sobą w spółpraca z przemysłowo- 
-handlow ym i partneram i znad Wisły.

Zaw arliśm y już kontrakty  na sprzedaż 
w  USA niektórych polskich czasopism, 
znaczków i książek — mówi W alter Gu- 
ziewicz. Umowa ta  zaw arta  została z in i­
cjatyw y prezesa Kalinowskiego, który 
podczas ostatniego pobytu prowadził w 
Polsce szereg negocjacji. Jesienią weź­
m iem y udział w  dwóch w arszaw skich im ­
prezach: „BABY-1976” i „DO IT YOUE- 
SELF”,. na których prezentow ane będzie 
wszystko, co potrzebne jest do zaspoko­
jen ia  potrzeb dzieci w  w ieku od niemo­
wlęcego do siódmego roku życia oraz 
wszystko, czego szukają hobbyści m ajste r­
kowicze. Chcemy na im prezach tych 
przedłożyć różne efekty oraz zająć się 
pośrednictw em  między firm am i ze S ta­
nów Zjednoczonych, K anady i Polski. 
Wiele obiecujemy sobie po tej imprezie, 
tym  więcej, że są to dziedziny produkcji 
i handlu  cieszące się stale rosnącym  zain­
teresow aniem  konsumentów.
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W Maciejowie
Przy nowej, jeszcze nie w 

pełni w ykorzystyw anej szosie, 
biegnącej z K rasnegostaw u przez 
Wysokie do K raśnika, na p rze­
strzeni zaledwie k ilkunastu  k i­
lom etrów  leżą trzy — złączone 
ze sobą rozlicznymi więzam i du­
chowej i gospodarczej w spółpra­
cy — polskokatolickie ośrodki 
parafialne: w Gorzkowie, w
Żółkiewce i w  Maciejowie. 
Św iątynię maciejowską, chociaż 
usytuow ana jest na płaskim 
terenie, a  także okolona w ień­
cem starych drzew, w idać z da­
leka dzięki wysokiej wieży, b ły­

K o ś c ió ł  w  M a c ie jo w ie

szczącej srebrzyście w prom ie­
niach słońca, odbijających się od 
tafli ocynkowanej blachy, k tórą 
w końcu ubiegłego roku zapo­
biegliwy proboszcz parafii — ks. 
Bogdan Tymczyszyn — pokrył 
całą wieżę i dach św iątyni. 
T roska miejscowego duszpaste­
rza (a także dziekana Lubelskie­
go Dekanatu) o Dom Boży 
świadczy o w ielkim  w yrobie­
niu duchowym i oddaniu Bogu 
i Kościołowi tegoż kapłana, a za­
razem  w ykazuje jego olbrzymie 
doświadczenie życiowe zdobyte 
w ciągu w ielu la t trudnej p ra ­
cy na niw ie Kościoła Polskoka- 
tolickiego.

Do parafii w M aciejowie przy­
należą również w ierni z takich 
miejscowości, ja k  Antoniówka, 
Słupeczno, S tolnikow izna i Lo- 
sin, a także sym patycy z odleg­
łego o kilka kilom etrów  Wyso­
kiego. W oparciu o najgorliw ­
szych członków parafii, w łasne 
doświadczenie, a zwłaszcza u f­
ność w  pomoc Bożą ks. B. Tym ­
czyszyn działa równocześnie w 
dw u kierunkach: duchowym  i
gospodarczym — by dodawać 
blasku życiu religijnem u p a­
rafii oraz porządkować i odna­
wiać obiekt sakralny, jak  też 
plebanię. Efekty zabiegów gos­
podarczych w idać na pierwszy 
rzut oka, choćby po w spom nia­
nych na w stępie pracach b la­
charskich dachu kościoła. A 
dziedzina ducha?

Troskę o rozkw it życia Boże­
go w  duszach parafian  ksiądz 
dziekan Tymczyszyn okazuje 
między innym i przez coroczne 
organizowanie rekolekcji p a ra ­
fialnych. M iałem możność w 
tym  roku uczestniczyć w  reko­

lekcjach w ielkopostnych tej p a ­
rafii. Odbyły się one w  dniach 
od 1 do 4 kw ietnia. Głoszący 
nauki kapłan  napracow ał się, nie 
mógł narzekać na b rak  słucha­
czy na żadnym  z trzech głoszo­
nych dziennie kazań. W Niedzie­
lę Czarną, u stóp zasłoniętego 
K rzyża Chrystusowego, wszyscy 
uczestnicy przystąpili do Ko-

W ie r n i , 
w  J a s tk o w ic a c h

Od czasu do czasu m am  moż­
ność uczestniczenia w e Mszy 
św. w  polskokatolickiej parafii 
pw. P rzem ienienia Pańskiego w 
Jastkow icach w województwie 
tarnobrzeskim . Zawsze ze św ią­
tyni wychodzę wielce zbudow a­
ny. Kościół przepełniony w ierny­
mi, których postaw a w yraźnie 
w skazuje na głęboką w iarę i 
szczere przyw iązanie do Kościo­
ła Narodowego. Wszyscy gre­
m ialnie uczestniczą w sakram en­
tach świętych, we wspólnych 
m odlitw ach i śpiewach. Ta 
wspólnota duchowa polskokatoli- 
ków z Jastkow ie w yraźnie wpły-

m unii św iętej: dzieci, młodzież, 
m atki i ojcowie — cała w ielka 
rodzina parafialna. Popatrzyłem  
ukradkiem  na miejscowego pro­
boszcza. Mimo modlitewnego 
skupienia tw arz jego prom ienia­
ła  radością. Był to najlepszy 
znak, że w  M aciejowie kw itnie 
życie religijne.

K.B.

w a n a  ich codzienne życie: p ra ­
cowitość, w zajem ną życzliwość, 
godną postawę obywatelską.

N iem ałą zasługę w  rozw oju i 
podtrzym yw aniu dobrego ducha 
w  parafii m a jej proboszcz — 
ks. Józef Sobala, dla każde­
go uprzejm y i gotowy zawsze do 
duszpasterskiej służby. Otacza 
on duszpasterską opieką również 
w iernych z Lipy Lubelskiej. J a ­
ko sym patyk Kościoła Połskoka- 
tolickiego życzę z całego serca 
ks. proboszczowi Sobali i wszy­
stkim  polskokatolikom  wszelkiej 
pomyślności.

K.S.

W Jastkowicach

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEO LO GICZN A w

A Ammonios Sakkas — (sakkas =  tragarz ; ur. ok. 175, zm. 
ok. ok. 242) — grecki filozof, jeden z współtw órców  -* neo- 
platonizm u. Urodził się z rodziców chrześcijan, ówczesnym 
zwyczajem jako młodzieniec św iadom ie przy ją ł chrzest, ale 
po niedługim  czasie porzucił chrześcijaństw o i już do końca 
swego życia pozostał idealistą racjonalistycznym  i w  jakiejś 
m ierze też m istykiem . Poglądy sw oje tylko głosił nie spisał 
ich, uważając, iż spisanie ich byłoby zarazem  ich profanacją. 
N ajw ybitniejszym i jego uczniam i byli ->■ Orygenes i Plo- 
tyn, którzy niew ątpliw ie w  poglądach swoich zaw arli n ie­
jeden z poglądów swego mistrza.

Amoresti K arol — (XVIII/XIX w.) — Włoch, ks., sławny 
mineralog, profesor p raw a kanonicznego w  Parm ie, biblio­
tekarz am brozjańskiej biblioteki w  Mediolanie, sekretarz 
włoskiego tow arzystw a rolniczego, itd. A m oresti był w ięc 
i duchownym  i uczonym  świeckim i działaczem wiejsko- 
-rolnym.

Amort Euzebiusz — (ur. 1692 w  Biberm iihle w  Bawarii, 
zm. w  1775) — ks., w ybitny rzym skokatolicki teolog, autor 
w ielu podstawowych prac teologicznych, pisanych przede 
w szystkim  po łacinie.

Amos — tzw. prorok mniejszy, wśród dw unastu  trzeci z ko­
lei (VIII w. przed Chr. Ojciec -»■ Izajasza, w ielkiego proroka 
ur. ok. 770 przed Chr. w  Jerozolimie), również nazyw ał się 
Amoc/c).

Ampere Andrzej M aria — (ur. 1775 w  Lyonie, zm. 1830) — 
w ybitny francuski uczony fizyk i m atem atyk, m. in. w y­
nalazca prądów  elektrodynam icznych; rów nież bardzo w y­
bitny, m yślący i prak tykujący  katolik.

Ampułki — łac. am pullae =  naczynie ze szkła lub z m etalu 
np. ze srebra, złota itp., służące do podaw ania w  kościołach 
katolickich wody i w ina w  czasie Mszy św., albo i do prze­

chowywania (wtedy są zam ykane odpowiednią nak rę tką  lub 
wieczkiem i nieco inaczej wykonane) olejów świętych.

Amulet — jest to na ogół niew ielki przedmiot, noszony 
przeważnie na szyi (od arabskiego ham alet =  przedm iot 
drobny zawieszony) jako ozdoba, przedm iot m ający w edług 
dawnych wierzeń daw ać noszącemu go człowiekowi pomoc 
i ochronę przed złymi ducham i. N iekiedy am ulety te  były 
m isternie rzeźbione, bogato zdobione, zaw ierały też czasem 
jakieś znaki i napisy. Lubowali się w  am uletach zwłaszcza 
Egipcjanie, ale i Grecy i Rzymianie. Spotyka się je  jeszcze 
dzisiaj, szczególnie n a  południowym  wschodzie Europy. Am u­
letam i nie gardzili też chrześcijanie w  pierwszych wiekach, 
chociaż Kościół ostro zwyczaj noszenia am uletów  i w ierze­
nia w  jakąś ich tajem niczą siłę ostro zwalczał. Oczywiście 
noszenie krzyżyków, m edalików  itp. m a inne znaczenie, m a 
bowiem  nadto  b y ć ' zew nętrznym  dowodem pobożności i 
przynależenia do chrześcijaństw a osoby noszącej te  przed­
mioty, k tóre mimo ich poświęcenia same z siebie an i nie 
m ają, ani nie dają żadnej mocy, opieki, itp.

Anabaptyści — od greckiego anąbaptidzein =  chrzcić na 
nowo, powtórnie, stąd też anabaptyści zwani są też nowo- 
chrzczeńcami. Sam a zaś nazw a wywodzi się jakoby z dwóch 
źródeł. Po pierwsze ->■ donatyści w  pierwszych wiekach 
chrześcijaństw a tw ierdzili, iż chrzest udzielony przez n ie­
godnego kapłana jest nieważny i domagali się ponownego 
udzielenia chrztu  przez kap łana godnego. Ten donatystycz- 
ny anabaptyzm  był ostro zwalczany, przez Kościół i w ładze 
świeckie do w ym ierzania anabaptystom  kary  śmierci w łącz­
nie, co np. form alnie stanow ił kodeks Justyniana. Po 
w tóre — tw órcy lewego skrzydła reform acji w  XVI w. nie 
uznaw ali chrztu  niem ow ląt i dzieci, a przyjm ując do siebie 
chrześcijan ochrzczonych w  dzieciństwie chrzcili ich po raz 
drugi, na nowo, powtórnie, a nieochrzczonych chrzcili dopie­
ro  w  w ieku dojrzałym. Nadto, ci protestanccy anabaptyści 
usiłowali przywrócić chrześcijaństw u jego pierw otny charak-
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Studia na ChAT

Kościół potrzebuje kapłanów
K andydaci n a  duchownych Kościoła Polskokatolickiego, pragnący p ra ­

cować jako kapłani w  Polsce, w  Stanach Zjednoczonych A.P., Kanadzie 
i Brazylii — kształcą się w  Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w 
W arszawie. Jest to wyższa szkoła teologiczna na praw ach państwowych, 
m ająca trzy  sekcje: ewangelicką, starokatolicką i praw osław ną. Studia 
w A kadem ii trw ają  5 la t  i (kończą się stopniem  m agistra teologii. 
ChAT m a także praw o nadaw ania stopni naukow ych: doktora i docenta 
w zakresie teologii chrześcijańskiej.

Na studia teologiczne w  Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w 
W arszawie, Sekcja Teologii S tarokatolickiej, przyjm ow ani są kandydaci 
na kapłanów  posiadający świadectwo dojrzałości upraw niające do stu ­
diów w  wyższej uczelni państw owej. Pow inni oni przesłać do Prezydium  
Rady Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego (ul. Wilcza 31, 00-544 W ar­
szawa) następujące dokum enty:

— podanie o przyjęcie,
— świadectwo dojrzałości,
— k a rta  kandydata na I rok studiów  (form ularz dostarcza szkoła),
— k a rta  zdrowia,
— orzeczenie lekarskie,
— 3 fotografie (rozm iar 37 X 52 mm).
Osoby, które ubiegają się o pomoc państw a dla młodzieży studiującej, 

nadto przedstaw iają:
— podanie,
— zaświadczenie o stanie m ajątkow ym  rodziny,
— zaświadczenie o zarobkach członków rodziny.
K andydaci zdają egzam in w stępny składający się z części pisemnej 

i ustnej. Egzamin pisem ny polega na opracowaniu jednego z trzech po­
danych tem atów  z zakresu litera tu ry  polskiej, h istorii i ku ltu ry  pol­
skiej, względnie tem atu  dowolnego. Egzamin ustny — z h istorii lite ra­
tury polskiej, z h istorii Polski, z przedm iotu związanego z kierunkiem  
studiów, czyli z nauki religii, oraz z jednego z języków obcych.

Kościół Polskokatolicki posiada w łasny in ternat (Dom Alumna) w 
W arszawie, przy ul. Wilczej 31.

Rada Synodalna Kościoła Polskokatolickiego przyjm uje ponadto k a­
płanów oraz alumnów, pragnących pracować w  szeregach duchownych 
naszego Kościoła. S tudia odbyte w  uczelniach teologicznych lub  sem i­
nariach duchownych zostaną zaliczone na poczet w ykształcenia nie­
zbędnego d la każdego kap łana katolickiego. Zgłoszenia z podaniem , ży­
ciorysem i św iadectw em  odbytych studiów  oraz z załączonym zdjęciem 
należy kierowrać pod powyższym adresem  Prezydium  Rady Synodialnej.

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEO LO GICZN A w
te r  również w  zakresie spraw  ekonomiczno-społecznych. Nie­
którzy tw órcy anabaptyzm u, tego szesnastowiecznego, chcą 
widzieć m. in. w  Tomaszu Miinzerze, inni tw ierdzą, iż 
anabaptyzm  pow stał w Szw ajcarii jako owoc kilku  działaczy 
i duchownych zarówno protestanckich z otoczenia -> 
U. Zwingliego, jak  i katolickich. Są nim i: K. Grebel, F. Manz 
(prot.) i J. J . Blaurock, Johann Stum pf i in. (kat.). M. in. 
oni, kiedy Zwingli odstąpił od swojego pierw otnego poglądu
0 nieważności chrztu niem ow ląt i dzieci, odeszli od niego, 
sami przyjęli ponownie chrzest (21.1.1525) i założyli w  Zoli- 
kon w  pobliżu Zurychu pierwszy ośrodek anabaptystyczny. 
Mimo kar. do kary  śmierci włącznie, jak ie  posypały się na 
anabaptystów  ze strony w ładz politycznych i kościelnych 
(prot. i kat.) myśl anabaptystyczna, kościelno-religijna i 
społeczna, rozszerzała się i zjednyw ała sobie wyznawców 
w pierw  w  Szwajcarii, potem  w  Niemczech i w  innych k ra ­
jach. W śród działaczy w yróżniali się W. Reublin, L. Hatzer. 
H. Denek, H. Hut. Ruch rozszerzył się, a  jego w ładze dzia­
łały  konspiracyjnie. K onspiracyjnie zw ołane też zostały sy­
nody w A ugsburgu (1526 i 1527) i w  Schleitheim  (1527). Na 
tym  ostatnim  synodzie uchwalono 7 głównych artykułów  
anabaptyzm u, przy czym za głównego ich au to ra  uważa się 
byłego opata benedyktyńskiego M. Sattlera. Ruch i doktrynę 
anabaptystyczną potępili M. L uter i Ph. M elanchton, a ce­
sarz niem iecki na mocy uchw ał sejmowych w ydał dekret, 
później ponawiany, ogłaszający karę śmierci na anabaptys­
tów. Przez jakiś czas anabaptyzm  m iał swoich wyznawców 
również n a  M orawach, gdzie przewodził im b. rzym skoka­
tolicki ks. i prof. teologii B. H ubm aier. Założył on gminę 
anabaptystyczną w  M ikułowie i zdołał w  niej zebrać po­
nad 10 000 wyznawców. W krótce jednak  po śm ierci Hub- 
m aiera w  gm inie nastąpił rozłam. Jedni pod kierownictwem
H. H uta poszli drogą reform  rewolucyjnych, drudzy pod kie­
rownictwem  Jakuba W iedem anna głosili idee pacyfistyczne
1 usiłowali wprowadzać wspólnotę m ajątkow ą n a  wzór p ier­
wszych gmin chrześcijańskich. Ten drugi n u rt niebawem 
przejął H. H utter, a  odpowiednio go zm ieniwszy przyczynił

się do jego rozw oju; jego zwolenników zwano huterianam i 
albo braćm i huterskim i lub odnośnie do gmin — gminami 
huterskim i. Ale i ten odłam  w krótce podzielił się, a  stoso­
wane wobec nich represje  spowodowały em igrację huterian 
do różnych państw . Obecnie ponad 10 000 hu terian  żyje 
i działa w  Ameryce Półn., tworząc tam  ok. 120 wspólnot, 
gmin zorganizowanych na bazie wspólnej własności i wspól­
nym braterstw ie chrześcijańskim .

W Półn. Niemczech i w  N iderlandach idee anabaptystycz- 
ne krzew ił głównie M elchior Hofm ann, który wespół z in ­
nymi oparłszy się o idee zapowiedzianego w  Nowym Te­
stam encie tysiącletniego królestw a Jezusa na ziemi, chcąc 
przyspieszyć jego nadejście, rozpoczął działalność rew olucyj­
ną. W 1534 r. anabaptyści zbrojnie opanow ali naw et miasto 
biskupie M unster, a Jan  z Leydy przy ją ł ty tu ł i urząd króla 
„Nowego Syjonu i całego św iata”. Ten rew olucyjny wyczyn 
anabaptyści jednak przegrali, ulegając w krótce wojskom 
tam tejszego biskupa. Prześladow ania i wiele w yroków śm ier­
ci rozproszyło anabaptystów'.

Anabaptyzm  dotarł też do Polski (z Moraw). Miało to 
miejsce w  1526 r. n a  Śląsku. D ekret' królew ski z 1535 r. 
zakazał jednak  przebyw ania anabaptystom  w Polsce i krze­
w ienia idei anabaptystycznych. Anabaptyści polscy rep re­
zentowali przez tych kilkanaście la t i szerzyli huterianizm , 
a więc chrzest dorosłych i w spólnotę społ.-gospodarczą u 
swoich wyznawców. Po opuszczeniu Polski ich poglądy 
i praktyki częściowo przejęli i realizow ali obok oryginalnie 
w łasnych bracia polscy.

Ogólnie rzecz ujm ując, nie wchodząc w  różnice ideowe 
różnych odłamów, m ożna powiedzieć, że anabaptyzm  uzna­
w ał i uznaje Pismo św., zwłaszcza Nowy Testament, za je ­
dyne źródło w iary, dążąc do realizacji również praktycznych 
wskazań now otestam entow ych w  życiu społeczno-gospodar­
czym.
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Św. Grzegorz z Nyssy -  jego nauka i zasługi dia Kościoła
Spośród „trzech w ielkich Kap- 

padocjan” św. Grzegorz z Nyssy 
był najw iększym  myślicielem 
W ykorzystując więc swoje zdol­
ności filozoficzne oraz przygo­
towanie naukowe, przyczynił się 
wielce do podbudow ania nauki 
kościelnej. Filozofia bowiem sta­
nowi fundam ent nauk teolo­
gicznych. To zapew ne zdecydo­
wało, że w  dziedzinie lite ra tu ­
ry kościelnej, można Grzegorza 
postawić n a  rów ni z Orygene- 
sem. Dodać jeszcze należy, że 
Grzegorz z Nyssy w prost uw iel­
biał Orygenesa, co jednak  nie 
przeszkadzało m u poddawać 
krytyce jego naukę. Zawsze jed­
nak pozostawał pod wpływem 
jego nauki.

* * *

Grzegorz z Nyssy — postępu­
jąc śladam i Orygenesa — chciał 
udowodnić wszystkie praw dy 
w iary przy pomocy rozum u oś­
wieconego w iarą. Wychodząc z 
tego założenia, dopuszcza rów ­
nież możliwość poznania Boga w 
sposób bezpośredni (bez ucieka­
nia się do Objawienia), co już 
na ziemi daje człowiekowi 
przedsm ak szczęścia n ieb iań­
skiego. Rozumowanie swoje 
przedstaw iał w  sposób następu­
jący: „Dusza jest obrazem  i po­
dobieństwem  Boga. Bóg prze­
gląda się w  niej jak  w zw iercia­
dle, więc w  duszy można oglą­
dać Boga” (Przeciw Eunom. 4).

Dla w yjaśnienia podstawowej 
praw dy nauki katolickiej (jeden 
Bóg w trzech Osobach), posłu­
guje się Grzegorz zasadam i filo­
zofa greckiego P latona, który 
przyjm ował istnienie idei ogól­
nych poza konkretnym i rzecza­
mi. W odniesieniu do Trójcy św. 
tok rozum ow ania przedstaw iał 
się tak : W prawdzie każda Oso­
ba Boska jest oddzielona, ale ich 
boskość jest jedna i ta  sama. 
Nazwa „Bóg” oznacza nie oso­
by, lecz istotę, a ta  jest jedna. 
Słusznie więc różnice pomiędzy 
trzem a Osobami Boskimi widzi 
we w zajem nych relacjach, czyli 
stosunkach między Osobami. „W 
tym  jedynie znajdujem y różnicę 
pomiędzy jednym  a drugim , że 
jedno jest przyczyną, drugie — 
z przyczyny; a w  tym, co po­
chodzi z przyczyny znowu przy j­
mujem y różnicę: jedno m iano­
wicie jest bezpośrednio z p ierw ­
szego, drugie zaś jest tym, czym 
jest tylko przez to, co jest bez­
pośrednio z pierwszego” (Mowa 
katech. 2).

Rozwinął też Grzegorz kw e­
stię działania Trójcy św. Wszel­
ka działalność na zew nątrz — 
jak słusznie zauważył Grzegorz
— w spólna jest wszystkim  trzem 
Osobom Boskim. „Działanie nie 
rozszczepia się w edług wielkości 

'  działających i jest pojedyncze, 
nie potrójne” (Mowa Katechet. 
3). Nieco zaś dalej czytamy: 
,.Każde działanie, k tóre wycho­
dzi od Boga do stworzenia... 
bierze swój początek od Ojca, 
idzie przez Syna i w ypełnia się 
w Duchu św iętym ” (Mowa k a­
techet. 3). Z tych słów widać w y­
raźnie, że Grzegorz, podobnie jak 
inni Ojcowie greccy (Atanazy, 
Bazyli W ielki), w ierzył i uczył, 
iż Duch św. pochodzi od Ojca 
przez Syna.

W nauce o Chrystusie p rzy j­
mował zasadę o w ym ianie w łaś­
ciwości obu n a tu r w osobie 
Chrystusa. S tąd Słowo (Syn Bo­
ży) cierpi, Słowo przygotowuje 
sobie ciało z ciała M aryi Dzie­
wicy. Naucza również, że Syn 
Boży jest praw dziw ym  Bogiem i 
człowiekiem zarazem. Mówiąc 
bowiem o zm artw ychw staniu 
Zbawiciela, stw ierdza: „W Chry­
stusie bóstwo nie um arło a jed ­
nak powstało. Nie um arło, bo 
to, co nie jest złożone, nie ulega 
rozkładowi; powstało jednak, 
gdyż trw ając  i przebyw ając w 
tym, co się rozpadło, sprawiło, 
że to co w edług p raw  ludzkiej 
natury zostało rozbite, razem  z 
Nim zostało podniesione” (Prze­
ciw Apolinar. 55).

N atura boska i ludzka Chry­
stusa nie są pomieszane i tak 
się z sobą łączą, że chociaż n ie­
zależne, przecież są zgodne i 
tworzą praw dziw ą jedność. „Jest 
rzeczą, oczywistą — naw et bez 
pouczenia — że cierpieniu pod­
lega sługa-ciało, w  którym  jest 
Pan, a cześć Panu, którego sługa 
otacza. W złączeniu i zjednocze­
niu naturalnym  wspólne te 
przymioty przynależą im  obu” 
(Przeciw Eunom. 5).

W nauce o człowieku tw ierdzi 
za P latonem , że przed powoła­
niem do życia p rao jca wszyst­
kich ludzi, Adama, był w  um yś­
le Bożym wieczny ludzki gatu­
nek. W brew powszechnie przy j­
m owanym  zasadom głosił, że 
dusze ludzkie istn ieją  odwiecz­
nie, a przy urodzeniu człowieka 
są tylko sprow adzane do ciała. 
Jest to tzw. traducjanizm , uzna­
wany już wcześniej przez Tertu- 
liana. Tw ierdził też, że cały 
św iat nie posiada większej w ar­
tości, niż jedna dusza ludzka. 
Wbrew powszechnej praktyce 
zwalczał Grzegorz niewolnictwo 
wychodząc z zasady, że każdy 
człowiek jest „obrazem i podo­
bieństwem  Boga”. To zaś podo­
bieństwo dom aga się szacunku, 
bez względu na kolor skóry czy 
przynależność społeczną człowie­
ka. W idzimy więc, że jego p o ­
glądy społeczne były bardzo 
śmiałe.

Nauczając o rzeczach ostatecz­
nych, uznaw ał Grzegorz teorię 
„apokastazy”, czyli pow rotu 
wszystkiego do stanu pierw otne­
go. Tw ierdził bowiem, że w 
ciągu długiego przeobrażania się 
św iata nastąpi zupełne przezw y­

ciężenia zła; stąd wszyscy grze­
sznicy — a naw et sam  szatan 
jako początek wszelkiego zła — 
zostaną oczyszczeni przez ogień 
i całe stworzenie będzie chw a­
lić Boga.

N aw iązując do słów św. P aw ­
ła: „Bez wiary... nie m ożna po­
dobać się Bogu” (Hebr. 11,6). 
stw ierdza, że w iara  jest począt­
kiem naszego uspraw iedliw ienia. 
„Początkiem tej wzniosłej b u ­
dowli wieży życia jest w iara  w 
Chrystusa, gdyż na w ierze niby 
na fundam encie staw iam y po­
czątki życia duchowego” (O dos­
konałej form ie chrzęść.).

Grzegorz z Nyssy w yraźnie i 
jasno przedstaw iał przem ianę 
chleba w  Ciało boskiego Słowa, 
wyznając tym  sam ym  rzeczy­
w istą obecność C hrystusa w Eu­
charystii. „Wierzę, iż także obec­
nie chleb w tym  momencie, w 
którym  przez słowo Boże jest 
konsekrowany, przeistacza się w 
ciało Słowa”. Co więcej, Eucha­
rystia sta je się dla przy jm ują­
cych Ją  zadatkiem  przyszłego 
zm artw ychw stania. W Komunii 
św. „objawione Słowo dlatego 
zmieszało się z podległą znisz­
czeniu n a tu rą  ludzką, aby przez 
wspólność z boskością ubóstwiło 
się zarazem  człowieczeństwo. 
Dlatego szafarstw em  swej łaski 
wsiewa się w ich ciało... aby 
przez zjednoczenie z p ierw iast­
kiem nieśm iertelnym , także 
człowiek stał się uczestnikiem 
nieśmiertelności. To zaś daje n a­
tu ra  widzialnego chleba, prze­
niesionego mocą błogosławień­
stw a na Jego ciało i k rew ” (Mo­
wa katechet. 37).

P ierw szy raz w yraźnie mówił
o kapłaństw ie jako o sakram en­
cie. W jego „Mowie na chrzest 
Chrystusa” czytamy: „Ta sama 
moc słowa czyni także kapłana 
godnym czci i poważania, w y­
branym  przez niezwykłe błogo­
sław ieństw o z licznej rzeszy. 
Wczoraj i przed chw ilą jeszcze 
jeden z wielu, jeden z ludu; n a ­
raz sta je  się przewodnikiem, 
przywódcą, nauczycielem w po­
bożności, szafarzem  ukrytych ta ­
jem nic”.

Chociaż jako biskup piastował 
wysokie stanowisko w  hie­
rarchii kościelnej, nigdy nie za j­
mował się nauką o Kościele. Nie 
pozostawił więc po sobie żad­
nego dzieła z tej dziedziny. Stąd 
wniosek, że rozum ienie Kościoła 
jako społeczności nadprzyrodzo­

nej powołanej do zbaw ienia lu ­
dzi, nie napotykało na trudnoś­
ci.

Na podstaw ie tego, co dotąd 
zostało powiedziane, stw ierdzić 
należy, że sw oją działalnością p i­
sarską i nauką w  niej zaw artą, 
Grzegorz z Nyssy bardzo przy­
służył się Kościołowi.

Jako dogmatyk, s ta ra ł się usil­
nie podnieść chrześcijaństw o do 
poziomu wiedzy ogólnej, bronić 
je  przed błędam i i przekonywać
o jego praw dziw ej wielkości. 
Jako egzegeta chciał w  w yjaś­
nianiu P ism a św. być sam o­
dzielny, chociaż niekiedy prze­
sadzał w  zbyt sam owolnym  w y­
kładzie alegorycznym. Jako as­
ceta, p ragnął doprowadzić do 
tego, by wszyscy chrześcijanie 
postępowali na co dzień według 
zasad w yznawanej wiary.

* * *

Na zakończenie chciałbym 
jeszcze zwrócić uwagę na bardzo 
śmiałe, a naw et rew olucyjne, po­
dejście Grzegorza z Nyssy do 
niektórych problem ów społecz­
nych. Zwalczając bowiem  nie­
wolnictwo — w czasach, kiedy 
praca niewolnicza była oparciem 
dla gospodarki państw owej i do­
brobytu w arstw  wolnych — pod­
ważał tym  sam ym  podstaw y p a­
nującego porządku publicznego. 
Działalność Grzegorza w  tym  
względzie była jedynie realizar 
cją zasady postaw ionej już 
wcześniej przez św. P aw ła: „Nie 
masz Żyda ani Greka, nie masz 
niewolnika ani wolnego, nie 
masz mężczyzny ani kobiety; a l­
bowiem my wszyscy jedno jeste­
ście w  Jezusie Chrystusie” (Gal. 
3,28).

Chociaż od w ielu la t niewol­
nictwo zostało zniesione, prze­
cież nie b rak  w  świecie nie­
wolników XX wieku. O bserw u­
jem y to w  niektórych k rajach  
Afryki i Am eryki Południowej. 
Dlatego powinniśm y sobie cenić 
to, że żyjemy w  Ojczyźnie, k tó­
ra  wszystkim  obywatelom przy­
znaje rów ne praw a. W inniśmy 
dziękować Bogu, że nasze po­
trzeby religijne możemy zaspo­
kajać w  Kościele Polskokatolic- 
kim, gdzie przestała obowiązy­
wać czołobitność i służalczość, 
gdzie wszyscy trak tow ani są ja ­
ko dzieci Boże.

Ks. JAN KUCZEK

CZY ZŁOŻYŁEŚ JUŻ OFIARĘ 
NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA W ŚWIECIECHOWIE?

Wszelkie ofiary należy przekazywać w Polsce na konto 
bankowe: Kuria Biskupia Diecezji Warszawskiej Kościoła 
Polskokatolickiego w PRL — Bank PKO I O/M — Warszawa 
Nr 1531-10908-136 z zaznaczeniem: „Na budowę kościoła w 
Swieciechowie”.

Ofiary w Stanach Zjednoczonych należy przekazywać: 
Most Rev. Tadeusz F. Zieliński — Prime Bishop, 115 — Lake 
Scranton Road — Scranton, Pa. 18505 — USA.
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J A K I  K O Ś C I Ó Ł ?

P r o c e s j a  z  N a j ś w .  S a k r a m e n te m  w  p a r a f i i  k a te d r a ln e j  
S w . D u e h a  w  W a r s z a w ie

Z okazji 55 rocznicy zorganizowania i 
30 rocznicy legalizacji Kościoła Polskoka- 
tolickiego w PRL w dniu 10 czerwca br. 
w Warszawie w siedzibie Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej odbyło się Semina­
rium Księży, na którym omówiono i prze­
dyskutowano następujące referaty:
— „Droga do legalizacji Kościoła Polsko- 

katolickiego w PRL”
Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI.

— „Refleksje o sytuacji prawnej Kościoła 
Polskokatolickiego w Polsce między­
wojennej i w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej”.
Ks. mgr Wiktor WYSOCZAŃSKI.

— „Powstanie i rozwój Kościoła Polsko­
katolickiego w analitycznej retrospekcji 
filozoficzno-socjologicznej”.
Biskup prof. dr Maksymilian RODE.

— „Liturgia Kościoła Narodowego”.
Ks. doc. dr Edward BAŁAKIER.

Powyższe referaty zostały wygłoszone 
na Naukowej Sesji Rady Synodalnej w 
dniu 11 lutego br.

Poniżej zamieszczamy pełny tekst prze­
mówienia inauguracyjnego wygłoszonego 
przez Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIE­
GO — Przewodniczącego Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego.

Pokłosie Seminarium Księży podamy w 
najbliższych numerach naszego tygodnika 
„RODZINA”.

Inauguru jąc pierwsze posynodalne Sem inarium , w i­
tam  serdecznie Czcigodne Duchowieństwo Kościoła 
Polskokatolickiego całym sercem  i po bratersku.

P rzed dw om a m iesiącam i w ysłaliśm y w szystkim  k a ­
płanom  kopie czterech referatów  przygotowanych na 
X XX-lecie legalizacji Kościoła i wygłoszonych na 
Sesji Naukowej Rady Synodalnej w  dniu 11.11.1976 r. 
nie tylko do przeczytania, lecz do szczegółowego p rze­
studiow ania i w yrażenia swoich opinii, sugestii i 
ew entualnych uwag.

Zgodnie z zapowiedzią nie będą więc ponownie w y­
głaszane referaty , lecz raczej krótkie, tem atyczne 
w prow adzenie w  treść przez poszczególnych referen­
tów, aby tym  sam ym  więcej czasu pozostawić dla 
twórczej i żywej dyskusji.

W roku  1932 Biskup Franciszek H odur w  swoim 
publicznym  w ystąpieniu m.in. powiedział: „Zadaniem  
św iętej m isji Jezusa Chrystusa by ła przem iana ludz­
kości i odnowa społeczeństwa. Utrzym ujem y, że J e ­
zus Chrystus przyszedł n a  ten  św iat nie po to, aby 
podzielić ludzkość, n a  nowe klasy społeczne walczące 
między sobą, nie po to, aby zorganizować grupę 
teologów, którzy by  stworzyli nowe dogmaty, nie po 
to, aby Jego zwolennicy budow ali w spaniałe bazyliki, 
lecz p o  to, aby zbawiać błądzącą ludzkość i  założyć 
w  ludzkich sercach • fundam ent pod gmach K rólew - 
stw a Bożego.

Dlatego naszym dążeniem  jest powrócić do p ierw ­
szego tysiąclecia chrześcijaństw a i podstawowych za­
sad Boskiego Nauczyciela, pozyskać ludzi dla Jego

B p  T a d e u s z  R . M a je w s k i w ś r ó d  k a p ła n ó w  i  w ie r n y c h  p r z e d  
k o ś c io łe m  w  S tr z y ż o w ic a e h

nauki, aby stosowali ją  w  życiu jednostek i narodów.
Chrystus pow inien być nie tylko w  „tabernaculum ”, 

lecz także w  naszych sercach, w  sercu każdego z nas. 
Jeżeli w  ten  sposób będziemy pojm ować m isję n a­
szego Pana, wówczas On stanie się dla nas tym , czym 
chce być i nie będzie już więcej różnic* klasowych, 
żadnych sporów, żadnych walk, ponieważ miłość Boża 
zam ieszka w  nas i przenikać będzie nasze sprawy.

Ja, jako Pierw szy Biskup Kościoła Narodowego 
'proszę, aby księża i biskupi wyświęceni przeze m nie 
naśladow ali Boskiego M istrza w  pełnym  znaczeniu te ­
go słowa i mogli przedstaw ić Mu polski lud  tak, jak  
to uczynił A ndrzej przedstaw iając Jezusowi swego 
b ra ta  Szymona, lub Filip swego przyjaciela N atanaela, 
albo M ateusz swych towarzyszy — celników ”.

Bez gruntow nej wiedzy o w łasnym  Polskokatolic- 
kim  Kościele, bez całkowitego zaangażowania, bez 
miłości do Kościoła nie porozum iem y się z tym i 
wszystkimi, którzy mogliby przyłączyć się jdo naszych 
szeregów. Od stopnia zrozum ienia zadań i^celów uza­
leżniony jest dalszy rozwój te j naszej Bożej organi­
zacji.

Zdawać jednak  m usim y sobie spraw ę z tego z czym 
idziem y do naszego wierzącego ludu. Czy idziemy 
dobrze przygotowani, z praw dziw ym  zapałem  i k a ­
płańskim  sercem ? Czy nasze założenia i p lany p ro ­
gram owej pracy w prow adzam y w  czyn?

M usimy sobie uświadomić, że kapłaństw o to nie 
przygoda, lecz ustaw iczna p raca  nad  sam ym  sobą. 
To ciągłe dokształcanie i zdobywanie potrzebnej w ie-
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dzy, to równoczesne zdobywanie zaufania i autorytetu  
w  otaczającym  nas społeczeństwie.

Nasza autentyczność chrześcijańska musi być pod­
budow ana znajomością ideologii i  doktryny Kościoła 
Narodowego, oraz właściwym  przekazyw aniem  naszej 
nauki, aby skutecznie zająć się karczow aniem  pol­
skiego zagonu z nienawiści, ciemnoty, bigoterii, fana­
tyzm u i fałszywej dewocji.

Do tego wszystkiego trzeba być jak  najlepiej przy­
gotowanym, przejętym  słusznością naszej spraw y 
i w iarą  w  zwycięstwo. Dużą rolę odgryw ają tu  oso­
biste w alory  m oralne, takt, skromność, um iejętność 
kierow ania ludźm i i m ądre prowadzenie w iernych 
powierzonych opiece duszpasterskiej.

Wszyscy m usim y być wyposażeni w e w łaściw ą broń, 
abyśmy mogli odpowiedzieć nie tylko n a  staw iane 
nam  zarzuty i ataki, ale w  każdym  środowisku mieli 
dużo do powiedzenia.

W ielu z naszych kapłanów  posiada cenzusy nauko­
we i piękne dyplomy. Chodzi jednak  o to, aby nie 
trzym ać ich w  kieszeniach, chodzi o to, aby w spół­
czesną wiedzę posiadać też głęboko zakorzenioną w  
umyśle, a następnie w łaściwie przekazyw ać ją  spo­
łeczeństwu i najbliższem u otoczeniu, aby swoich zdol­
ności, um iejętności i wiedzy nie trzym ać pod korcem  
tylko dla sam ych siebie.

Dalsze poznaw anie i pogłębianie znajomości ku l­
tu ry  polskiej dopomoże nam  skuteczniej oddziaływać 
na otoczenie. W każdej nadarzającej się sytuacji, po­
staw a kapłańska m a świadczyć też o naszej kulturze, 
inteligencji, a  nade wszystko o wyrobionej form acji 
kapłańskiej.

Przez chwilę zechciejmy- zastanowić się dlaczego 
tak  otw arcie i odważnie Ii tem at kap łaństw a w ypo­
w iadał się Biskup FrancisP^k Hodur. A to jego słowa:

..Nie będziesz kapłan ie olski zaprzedaw ał Narodu 
swym  obcym biskupom , ^hoćby  za to poręczyli - ci 
prędkie zbogacenie i bezł mość w  grzechach twoich, 
bo oni nie łakną twego z^ iw ienia , ale m ajątków , ku ­
pionych za k rw aw ą pracę jtwyją. Nie będziesz słuchał 
ani szanował księży, którzy nie pom ni na k rew  pol­
ską i Zakon Chrystusa wc ą być najem nikam i obcych 
biskupów  — m iast lud  s^/ój i siebie z niewoli du­
chowej wyprowadzić.

Będziesz m iał w  pogardzie ty  i tw oja żona i syn 
i córka każdego księdza '-soczyńcę, zgorszyciela i w y­
zyskiwacza i nie przyjęUtjSz z rą k  jego żadnych sa­
kram entów , aż się popraw i i stanie kapłanem  Chry­
stusowym  i narodow ym  zarazem.

Będziesz żądał od księdza, by każda w ielka roczni­
ca N arodu Polskiego święcona była. Będziesz żądał 
od księdza, aby ci głosił co niedzielę kazanie oparte 
na Ewangelii Chrystusowej, n a  dziejach i h isto rii pol­
skiej, nie będziesz znosił bajek  na ambonie, złorze­
czeń w kościele...

Będziesz un ikał pijaństw a, tego najw strętniejszego 
grzechu N arodu naszego, a w tedy zdobędziesz sobie 
imię między obcymi, zajmiesz lepsze stanowisko spo­
łeczne...”.

Jest faktem  niezaprzeczalnym, że my duchowni ko­
rzystam y ze specjalnych praw  i  przyw ilejów  w ynika­
jących z naszego kapłańskiego powołania. W każdą 
niedzielę, święto i przy  innych okazjach możemy 
przem aw iać do naszych w iernych — a w ięc prowadzić 
ich, oddziaływać i w pływać n a  nich.

W ierni chcą lepszego Kościoła i autentycznych k a ­
płanów. Szukają praw dy, szukają Boga. W ielu z nich, 
patrząc n a  codzienne życie duchownych przew odni­
ków, k tórym  imię Boże ą e  schodzi z ust, odstąpiło 
od rzymskiego Kościoła i Przystąpiło do naszego Koś­
cioła, jako dającego Boga i praw dę. T rzeba tym  lu ­
dziom w yjść naprzeciw, t  zeba ogrzać ich zziębnięte 
serca, aby przez nasz Kościół odnaleźli u tracone zau­
fanie, sens życia na ziemi" i zbaw ienia w  wieczności. 
Obowiązkiem naszym  i zadaniem n a  dziś jest rozpa­
lić ich serca miłością i żywą w iarą. Zdobyć ich k re­
dyt zaufania sw oją kapłańską i obyw atelską postawą.

Zechciejmy raz jeszcze wsłuchać się w  słow a Bis­
kupa Fr. HODURA, n a  tem at kap łaństw a C hrystu­
sowego : [

...„Bo praw dziw ie narodo-yy ksiądz, to  apostoł Chry- 
• stusa, to k ró l — duch, to ! najw spanialszy na świecie 

głosiciel Słowa Bożego, Ofiarnik Zbaw iciela Świata. 
Nauczyciel p raw dy i pomponik ludu w  zdobywaniu 
ziemi d la  K rólestw a Bożegb i ludzkiego. Bóg nie po­
trzebuje w praw dzie w  szczególniejszy sposób kró le­
stwa, państw a dla siebie, ba ie  ma, bo wszystko to, 
co jest, co istn ieje w  jakejko lw iek  formie, to  Jego, 
z Niego bierze początek i 't rw a  przez Niego, ale On 
chce, aby się ziem ia przeobrażała na godne m ieszka­
nie jego dzieci — ludzi, aby te  dzieci wszystkie, nie 
tylko uprzyw ilejow ane w  jrzeszłości królew skim  per­
gaminem, albo wyniesione obecnie ponad inne gw ał­
tem, wyzyskiem, korupcją,^albo niespraw iedliw ym  sy­
stem em  religii, czy polityc;, aby wszystkie rosły, do­
skonaliły się i cieszyły pełjym  życiem. Pełnym, rów ­

nym  praw em  do dziedzictwa swego Ojca, k tóry  jest 
wszędzie, zawsze, ale najisto tn iej, najśw iadom iej w 
duszy ludzkiej.

Ksiądz Chrystusowy — polski m a ku  tem u celowi 
przysposobić ludzi, m a się ponurzać sam  w  światłości 
Bożej, by ją  rozniecał w  narodzie, m a się zbliżyć do 
Bożego Skarbca Miłości, P raw dy i Życia, by stam tąd 
czerpał, rozdaw ał łaknącym , spragnionym , obdartym  
i chorym  nowe siły, nowy pokarm , now ą radość i 
zbawienie.

W ielu już młodych ludzi tak  pojm uje w  Polsce po­
słannictw o Narodowego Kościoła, narodowego księ­
dza i dlatego ta k  się chętnie garną do narodowego 
Wyższego Sem inarium  Duchownego, p ragnąc zostać 
skrom nym i wobec św iata, ale w ielkim i w  K rólestw ie 
P raw dy i Sprawiedliwości, księżm i Narodowego Koś­
cioła”.

Po 55-ciu la tach w alki o słuszne i należne nam  p ra ­
w a oraz w  30-tą rocznicę legalizacji Kościoła przez 
W ładze Polski Ludowej z zapałem  i nadzieją w  Bogu 
przystępujem y do nowego etapu program ow ej pracy 
d la Kościoła i d la  Ojczyzny. Pragniem y w zrostu n a­
szego Kościoła, rozszerzenia jego wpływów n a  całe 
w ierzące społeczeństwo polskie. Każdy dzień przynosi 
nowe dowody świadczące o tym, że w śród polskich 
katolików  fata lne  skutki rodzi d u c h o ta  suprem acja 
W atykanu.

Chciejmy ukazać w ierzącem u polskiem u ludowi no­
we chrześcijańskie perspektyw y, bliższe Ewangelii 
i bliższe sum ieniu Polaków. 'W olność dzieci Bożych 
w  Chrystusie Jezusie zgodnie z w olą Bożą, stanowi 
twórczy zaczyn chrześcijaństw a XX wieku. Chciejmy
0 tym  pam iętać i mówić o tym  głośno i otwarcie. 

T ak więc do codziennych, naturalnych  obowiązków
każdego kap łana m.in należy stałe oddziaływanie na 
m oralność człowieka. Będziemy w  naszej program o­
w ej pracy wskazywać, jak  należy budow ać życie zbio­
rowe, religijno-m oralne, społeczne i narodowe.

*^> S ystem atyczną , codzienną pracą czynić będziemy 
''w szystko, aby przyw rócić Kościołowi Jezusa Chry­

stusa św iatło i wolność, a  zarazem  wyzwolenie czło­
w ieka z w iary  m artw ej i w skazanie n a  n ieprzebrane 
możliwości duchowego rozw oju jednostki i Narodu. 
Przez tak ie działanie pow stanie dzieło nowe, żywe 
dla służby Boga, N arodu i człowieka, a  mianowicie 
odrodzenie m oralno-religijne.

System atyczna zaprogram ow ana działalność Koś­
cioła Polskokatolickiego nie może i nie będzie kopią 
Kościoła Rzymskokatolickiego, lecz praca duszpasterska 
każdego polskokatolickiego kap łana jest i będzie 
przepojona najszczerszym  patriotyzm em . Bez żadnych 
trudności potw ierdzać będziemy, że w iarę  w  Boga 
m ożna połączyć z n iekłam anym  przyw iązaniem  do 
naszej Ojczyzny — Polski Ludowej.

Miłość do M atki Ojczyzny i  konstruk tyw na praca, 
to natu ralna, abyw atelska powinność każdego kapłana 
Kościoła Polskokatolickiego. Tak w ięc kap łan  n/Koś- 
cioła żyć będzie tym, czym n a  co dzień żyje cały 
N aród Polski.

Dążyć więc będziemy z wszystkim i ludźm i dobrej 
woli wspólnie do tego, aby podtrzym ywać w  Polsce 
Ludowej tak i ustrój społeczny, w  k tórym  każdy lo­
jalny obyw atel m iałby wszystko, czego potrzebuje do 
swego rozwoju. M amy bow iem  nadzieję, że jeszcze za 
naszych dni ludzkość stopniowo, przez ewolucję doj­
dzie do takiego stanu, w  k tórym  zapanuje całkow ita 
spraw iedliw ość społeczna.

• ^ “Będziemy więc żywo interesow ać -się wszystkimi 
przejaw am i i spraw am i życia społecznego, a nasze 
publiczne w ystąpienia, kazania w ygłaszane będą w  du ­
chu patriotycznym . Obok Ewangelii w inna być druga 
księga, księga h istorii Ojczyzny naszej N ajjaśniejszej
— Rzeczypospolitej Polskiej!

Ja k  dobrze wiem y relig ia jest potężną dźwignią w  
życiu m oralnym , ku ltura lnym  i społecznym i dlatego 
m usi ona przenikać do duszy Narodu. Kościół, k tóry 
ją  w yznaje i propaguje, m usi być insty tucją narodo­
wą. M usi w yrosnąć z gleby, n a  k tó re j ' został zasiany, 
m usi się z n ią  utożsam iać i je j służyć całym sercem
1 z pełnym  zaangażowaniem.

M usimy jasno i dobitnie stwierdzić, że w  trudnych 
w arunkach rozpoczął sw oją śm iałą — apostolską i 
h istoryczną zarazem  m isję przed 80-ma la ty  Biskup 
F ranciszek HODUR. Przeogrom na tęsknota za Ojczyz­
ną, tęsknota za w ierzbą rosnącą nad strugą, za lasem, 
za falującym i łanam i chlebodajnego żyta, za skraw ­
kiem  nadw iślańskiego błękitu  i dźwiękiem  polskiego 
pacierza kazała tem u w ielkiem u i niezwykłem u czło­
wiekowi położyć podw aliny pod gm ach nowego Koś­
cioła Jezusa Chrystusa. Pod gmach Kościoła, w  k tó ­
rym  rodacy, u jrzeliby podczas Polskiej Mszy św., w iz­
ję  Polski, k ra ju  ukochanego i drogiego nade wszyst­
ko.

W jego osobie odżyły i ucieleśniły się gorące p rag­
n ienia naszych wieszczów narodowych. Biskup Fr. 
HODUR przed 80-ma laty  z niesłychaną odwagą 
ośmielił się sprzeciwić W atykanowi. On podjął trud  
ponad ludzkie siły odrodzenia chrześcijaństw a i skie­
row anie Kościoła na tory  P raw dy zaw artej w  Ew an­
geliach.

W przyszłym  roku m inie osiemdziesiąt la t od 
chwili zorganizow ania Kościoła. Dzisiaj z perspekty­
w y czasu z dum ą spoglądam y n a  rezu lta t pasterskiej 
pracy tego Polskiego Apostoła, k tóry  tytanicznym  
trudem  całego, swojego ofiarnego życia wzniósł gmach 
wieczny, niezniszczalny: Kościół Narodowy.

~~y Z woli Bożej m y wszyscy m am y być kontynuatora­
m i rozpoczętego dzieła. M amy bezgranicznie przejąć 
się naszą m isją dziejową, bo m usim y odegrać i ode­
gram y doniosłą rolę w  Narodzie Polskim.

W 55-tą rocznicę zorganizow ania i 30-tą rocznicę 
praw nej legalizacji Kościoła Polskokatolickiego w 
Polsce, w  pierwszej kolejności zwróciliśm y się z n a ­
szym dziękczynieniem do Wszechmogącego Boga, k tó­
ry  aż dotąd nie szczędził nam  Swego błogosławień­
stwa. Zostały odpraw ione uroczyste nabożeństwa, od­
były się dysputy, a  o tym  wszystkim  inform ow aliś­
my i nadal to czynić będziemy n a  łam ach naszej 
kościelnej prasy.

P ragniem y z całą mocą zaakcentować, że przysz­
łość Kościoła Narodowego jest w  Polsce Ludowej. Tu 
bowiem nad W isłą rozgrywa się h istoria naszego Pol­
skiego Narodu. Dlatego też śmiało i odważnie przy­
znajem y i stw ierdzam y, że w  naszych publicznych 
w ystąpieniach uczyć będziemy miłości Ojczyzny n a­
szej, uświęconej potem  i znojem  naszych praojców  
i zroszonej k rw ią najlepszych jej synów w  obronie 
wolności.

Będziemy z w szystkim i braćm i, niezależnie jak  w ie­
rzą, pracować wspólnie dla powszechnego dobra i 
dla rozw oju duchowego i m aterialnego, d la  jedności 
w  Chrystusie i pokoju na świecie.

W szystkich Braci K apłanów  zgodnie z przyjętym  
regulam inem  zapraszam  do publicznej dyskusji, k tó­
ra  niech polega n a  rzucaniu nowych myśli, p ro jek­
tów, wniosków i planów. W dyskusji nad przesłany­
mi referatam i w inni wziąć udział liczni księża. Aby 
jednak  starczyło na to czasu, ograniczymy się do w y­
powiedzi dziesięciominutowych.

Jestem  pełen nadziei, że to nasze sem inarium  przy­
niesie nam  dużo pożytku zarówno w  życiu du.cho- 

✓ wym, ja k  i w  naszej pracy duszpastersko-kościelnej. 
'-^ P a m ię ta jm y , Drodzy Moi B racia K apłani, że każdy 

z nas jest potrzebny Kościołowi i jest potrzebny jja - , 
szej Ojczyźnie, k tórej służymy -wT najbardziej delikat­
nej dziedzinie życia społecznego.

Dlatego w zywam  Was B racia Kapłani, abyśmy 
w spólnie razem  zbliżyli się do naszych Braci i Sióstr 
z b ra tn im  i siostrzanym  sercem, z Ew angelią Chry­
stusa w  tym  niezłom nym  przekonaniu, że przyjm ą 
nasz program  z pełnym  zrozumieniem, jefeo od 
swoich najszczerszych przewodników  duchowych, k tó ­
rzy nie p ragną niczego więcej, jak  tylko chwały Bo­
żej, szczęścia doczesnego i wiecznego w iernych i dob­
ra  w łasnej Ojczyzny.

Prosim y naszego najlepszego Ojca w  niebie o Jego 
błogosławieństwo w  trudnej i zbawczej pracy.

+  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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Z V  Z g r o m a d z e n ia  O g ó ln e g o  Ś w ia to w e j  B a d y  K o ś c io łó w . D e le g a c i  w  
m u r z y ń s k ie j  p a r a f i i  p r a w o s ła w n e j  w  M u g u g a  (K e n ia ) . U  g ó r y  d r u g i  

o d  p r a w e j  w id o c z n y  b p  T a d e u s z  R . M a je w s k i.

DALSZY CIĄG DIALOGU 
RZYMSKOKATOLICKO- 

LUTER AŃ SKIEGO 
W USA

Niedawno m iało miejsce 22 
spotkanie luterańskich  _ i 
rzym skokatolickich teologów 
już 12 la t trw ającego w  USA 
dialogu na tem aty dogm a­
tyczne, w tym  o nieomyśłnoś- 
ci papieża. Spotkanie to od­
było się w  ośrodku francisz­
kańskim  w  Scottdale. Pow aż­
na problem atyka dotychcza­
sowych spotkań nie pozwala 
na pośpiech w  obradach, k tó ­
re zaplanowano na szereg 
dalszych lat. W 1977 r. p rze­
widziano odbycie sześciu po­
siedzeń poświęconych proble­
matyce prym atu  papieża, czte­
rech — stanowiskom  ducho­
wnym, trzech — Eucharystii 
i jednego — Nicejskiemu 
Symbolowi W iary, Sakram en­
towi Chrztu oraz interkom u- 
nii.

W spółprzewodniczącymi po­
siedzeń są: ze strony lu terań- 
skiej dr P aul E. Empie, b. se­
kretarz generalny K om itetu
Narodowego Federacji Luter- 
skiej w  USA oraz ze strony 
katolickiej biskup T. Austin 
Marphy, sufragan diecezji 
Baltimore. W skład uczestni­
ków spotkań wchodzą m.in. 
tacy teologowie i działacze 
kościelni, jak  dr W alter Bur- 
ghardt — profesor uniw ersy­
tetu rzym skokatolickiego dr 
Ralph A. Bohlem ann — re ­
ktor Sem inarium  „Concor­
dia” Luterskiego Kościoła
Missouri i dr F red K ram er
— obaj jako obserwatorzy z 
ram ienia tegoż Kościoła, dr 
W arren A. Q uanbeck z Sem i­
narium  Luterańskiego, dr 
George A. Lindbeck — profe­
sor W ydziału Teologicznego 
U niw ersytetu Yale, o. M auri- 
ce C. Duchaine z Sem inarium  
św. P a tryka  w  Menlo P ark  
(Kalifornia), ks. George H. 
Tavard z Wyższej Szkoły Me- 
todystycznej w Delavare 
(Ohio) i in.

Następne spotkanie odbę­
dzie się w  lutym  1977 r. w 
Waszyngtonie w  tam tejszej 
siedzibie Kościoła L u te rań ­
skiego.

NOMINACJE BISKUPÓW 
W PATRIARCHACIE 

MOSKIEWSKIM 
I EKUMENICZNYM

Na posiedzeniu Synodu Bis­
kupów pod przewodnictw em

patriarchy  moskiewskiego Pi- 
m ena ogłoszono następujące 
nom inacje biskupów  ordyna­
riuszy P atria rchatu  M oskiew­
skiego:

1. archim andryty  Serafina 
(Gaczkowskiego), w ykładow ­
cy sem inarium  duchownego 
w  Odessie — na katedrę b is­
kupią w A łm a-A ta i całego 
K azachstanu;

2. archim andryty  Juw ena- 
liusza (Tarasowa), proboszcza 
soboru katedralnego w Pen- 
zie — n a  biskupa morones- 
kiego i lipieckiego;

3. archim andryty Agatan- 
gela (Sawina), rek to ra  sem i­
narium  duchownego w  Odes­
sie — n a  biskupa Winnickie­
go i bracławskiego.

K onsekracja b iskupia arch. 
Serafina odbyła się w Odes­
sie, arch. Juw enaliusza — w 
Leningradzie oraz arch. Aga- 
tangela — w Kijowie.

Na posiedzeniu Synodu P a­
tria rchatu  K onstantynopoli­
tańskiego pod przewodni­
ctwem  patriarchy  Dimitriosa 
podjęto decyżję o nom inacji 
archim andryty W asiliosa
Tsiopanosa, proboszcza p a ra ­
fii praw osław nej w  Rzymie, 
na biskupa A risty  sufragana 
Metropolii Greckiej w  RFN. 
K onsekracji dokonali w 
ośrodku praw osławnym  w 
Chambesy k. Genewy biskupi 
greccy pod przewodnictw em  
m etropolity chalcedońskiego» 
Melitona.

BUŁGARSKIE 
TŁUMACZENIA TEKSTÓW 

LITURGICZNYCH

Podstaw ow ym  tekstem  ksiąg 
liturgicznych w  Bułgarii był, 
jak wiadomo, tekst starosło­
wiański. Od czasu naw ały tu ­
reckiej Kościół Bułgarski 
utracił całkowicie swoją sa­
modzielność i stał się częścią 
P atriarchatu  Konstantynopo­
litańskiego, , k tóry diecezje 
bułgarskie obsadzał biskupa­
mi greckimi. Greckie wpływy 
odbiły się na życiu liturgicz­
nym Kościoła Bułgarskiego: 
język i śpiew grecki zapano­
wały w nabożeństw ie b u ł­
garskim  mimo oporu staw ia­
nego przez Bułgarów. Grecy- 
zacja Kościoła Bułgarskiego 
spowodowała zanikanie, a n a­
wet niszczenie przez Greków 
słowiańskich m anuskryptów

liturgicznych. Sytuacja po­
praw iła się z chwilą pow sta­
nia d rukarstw a (XVI w .): 
księgi liturgiczne w języku 
słowiańskim  drukow ano p ry ­
w atnie w  W enecji i w R um u­
nii, a częściowo w  Polsce, 
Belgradzie i Wiedniu. Dużą 
pomoc pod tym  względem 
udzielił Kościołowi B ułgar­
skiemu Rosyjski Kościół P ra ­
wosławny, wysyłając do B uł­
garii swoje podstawowe księ­
gi liturgiczne: mszały, ry tu a ­
ły i horologia, tak  potrzebne 
w użytku codziennym.

Jednak  od daw na w Bułga­
rii odczuwano potrzebę uno­
w ocześnienia języka starosło­
wiańskiego, mniej zrozum ia­
łego i dostępnego szerokim 
masom wierzących. Władze 
kościelne, po wyzwoleniu 
Bułgarii i uzyskaniu sam o­
dzielności kościelnej, uznały 
konieczność dokonania prze­
kładu ksiąg liturgicznych na 
współczesny język bułgarski. 
Jednocześnie przy dokonywa­
niu tłum aczeń Synod Kościo­
ła  Bułgarskiego uznał za po­
żądane i konieczne przepro­
wadzenie pewnej reform y 
treści nabożeństw  publicz­
nych, polegającej na jej skró­
ceniu i przystosowaniu do
życia współczesnego w ier­
nych. Chodziło przede wszy­
stkim  o odpowiednie w ydanie 
podstawowej książki litu r­
gicznej — tzw. „typikonu” 
czyli „Ustawy” — regulam inu 
zawierającego reguły i w ska­
zówki dotyczące odpraw iania
nabożeństw.

Nowy urzędowy „Typikon” 
Bułgarskiego Kościoła P raw o­
sławnego został w ydany w 
1959 r. Zakładając w łasne 
wydawnictwo w  Sofii, Synod 
Bułgarski m iał na celu nie 
tylko uzupełnienie cyklu ksiąg 
liturgicznych nowymi książ­
kami, lecz i podanie ich te ­
kstu w e współczesnym b u ł­
garskim  tłum aczeniu, rów no­
legle do tekstu  słow iańskie­
go. Tak np. Ew angelia tzw. 
..Ołtarzową” w ydano dw u­
krotnie: w  1925 i 1943 r.,
„Apostoł” w ydano w 1926 r., 
„Mszał” („Służebnik”) — w 
1924 r., drugie w ydanie — w 
1928 r. trzecie — w 1957 r. 
oraz czw arte — w 1973 r. 
Bułgarski synodalny „Czaso- 
słow” (Horologion), wydany 
w 1941 r., zaw ierał obok te ­
kstu słowiańskiego tłum acze­
nie bułgarskie. U dostępnie­
nie tekstów  liturgicznych sze­
rokim m asom  wierzących sta ­
nowi obecnie naczelne zada­
nie Bułgarskiego W ydaw ni­
ctwa Synodalnego.

RODZICE W OBRONIE 
WIARY DZIECI

P rasa  protestancka (EPD) 
podaje, że w  Greensboro 
(stan Północna Karolina) ro ­
dzice zorganizowali Związek 
Obrony przed „fizycznym i 
psychicznym terrorem , stoso­
w anym  przez różne pseudore- 
ligijne grupy wśród m łodzie­
ży”. Zadaniem  tego związku 
jest inform owanie społeczeń­
stw a o sugestywnych m eto­
dach stosowanych przez zwo­
lenników  różnych „kultów ”. 
A kcja ta  jest skierow ana 
przeciwko działalności takich 
organizacji „wyznaniowych” 
jak  „Zjednoczony Kościół

K oreańczyka Sun Myuna 
Moon”, „M iędzynarodowe Sto­
warzyszenie Pam ięci Krisz- 
ny”, „Dzieci Bożych” i in ­
nych praktykujących rzeko­
me „charyzm aty”.

NOWY TESTAMENT 
W CHIŃSKIM 

JĘZYKU POTOCZNYM

W Hongkongu opublikow a­
no — po pięcioletniej pracy 
tłum aczy — Nowy Testam ent 
w  chińskim  języku potocz­
nym. Nad tłum aczeniem  tym  
w spółpracowali specjaliści za­
równo protestanccy, jak  i 
rzymskokatoliccy. P race p ro­
wadzi Św iatow a Federacja 
Luterańska.

Zakończenie tłum aczenia 
Starego Testam entu planow a­
ne jest w  bieżącym  dziesię­
cioleciu. Do pracy tej przy­
w iązuje się dużą wagę.

PRAWOSŁAWIE
W REPUBLICE ZAIRU

R epublika Zair, (dawniej 
Kongo-Leopoldville), położona 
w Afryce C entralnej, zajm uje 
olbrzym ią powierzchnię k ra ­
ju (2.345.409 km 2) z przeszło 
14-milionową ludnością
(1960 r.). P raw ie jedna trze­
cia ludności należy do Koś­
cioła Rzymskokatolickiego, 
protestanci stanow ią ok. 2,3 
m iliona wyznawców, pozosta­
li w yznają islam  i należą do 
licznych synkretycznych wyz­
nań chrześcijańsko-pogań- 
skich. Praw osław ie rozpoczę­
to swoją działalność m isyjną 
w tym  k ra ju  dopiero w po­
łowie obecnego stulecia, k ie­
dy Praw osław ny P atria rchat 
A leksandryjski utw orzył m e­
tropolię centralno-afrykańską 
(1959). Obecnie w  republice 
Zair istn ieją trzy praw osła­
w ne centra kościelne: w  Kol- 
wezi, K anango i Buzi-Maje. 
Misja praw osław na osiągnęła 
szczególne powodzenie w  tym  
kraju  w  latach 1970—1972, 
dzięki pracy w ybitnego m isjo­
narza o. Chryzostoma Papa- 
sarantopulosa.

Jak  inform ują z Kolwezi, 
gdzie obecnie prowadzi ośro­
dek m isyjny ks. archim andry- 
ta Amfilochiusz Tzukos, w 
ciągu ostatniego półtora roku 
ochrzczono tam  1.200 m iej­
scowych katechum enów. W 
ośrodku tym  dokonano tłu ­
m aczenia Ewangelii na język 
suachyli-bora, w ydano w  tym  
języku Mały K atechizm  i 
przystąpiono do w ydania 
Wielkiego Katechizmu. W sze­
regu wsi erygowano św iąty­
nie praw osław ne (Katumba, 
Kissote, Kabugi), prowadzo­
ne są prace przygotowawcze 
do budowy cerkwi w Mussi- 
raa i Kam ina. Założono tam  
3 szkoły praw osławne, w k tó­
rych w ykładow cam i są rów ­
nież praw osław ni nauczyciele. 
Nabożeństwa i ewangelizacja 
prowadzone są w  m iejsco­
wym języku.

Nlk
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Wizyta premiera rządu polskiego we Francji
N a zaproszenie prem iera rządu R epu­

bliki Francuskiej Jacąuesa C hiraca w 
dniach od 5 do 7 m aja złożył oficjalną 
w izytę we F rancji prezes Rady M inistrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej P iotr 
Jaroszewicz. Prezesowi Rady M inistrów 
towarzyszyli: w iceprem ier Mieczysław J a ­
gielski, m inistrow ie: finansów  — Henryk 
Kisiel, handlu  zagranicznego i gospodar­
ki m orskiej — Jerzy Olszewski, przem y­
słu chemicznego — M aciej W irowski, za­
stępca przewodniczącego Komisji P lano­
w ania przy Radzie M inistrów  — Janusz 
Hrynkiewicz, w icem inistrowie: spraw  za­
granicznych — Józef Czyrek, rzecznik 
prasowy rządu — W łodzimierz Janiurek, 
przem ysłu maszynowego — Witold G ór­
ski, am basador PRL w e F rancji — T a­
deusz Olechowski oraz dyrektor proto­
kołu dyplomatycznego MSZ — Janusz 
Lewandowski. Liczne osoby towarzyszące 
polskiem u prem ierowi w  jego wizycie, jak  
również reprezentow anie przez nich pod­
stawowych sektorów  gospodarki narodo­
wej, rzutow ały n a  kierunek prowadzonych 
rozmów z francuskim i partneram i.

Polskę i F rancję łączy tradycyjna, w ie­
lowiekowa przyjaźń i bezkonfliktowość. 
Nigdy w  ponad tysiącletniej h istorii n a­
szych narodów  nie staliśm y na wrogich 
sobie pozycjach, a w ręcz przeciwnie, w 
trudnych dla Polski okresach znajdow a­
liśmy we F rancji schronienie i życzli­
wych przyjaciół. Polacy ram ię w ram ię z 
robotnikam i P aryża walczyli i ginęli na 
barykadach w  czasie trw an ia  Komuny 
Paryskiej. Na paryskim  cm entarzu Pere 
Lachaise znaleźli m iejsce swego wiecz­
nego spoczynku • wielcy Polacy, m.in. F ry ­
deryk Chopin, Jan  H enryk Dąbrowski, 
K lem entyna Hoffm anowa i inni. W P a­
ryżu tworzyli i działali m.in. Adam Mic­
kiewicz, Juliusz Słowacki, Cyprian Kamil 
Norwid. Kształciło się i tw orzyło wielu 
malarzy, grafików  i rzeźbiarzy. Z P ary ­
żem zw iązana jest znaczna część życia 
i działalność naukow a M arii Curie-Skło- 
dowskiej. W latach 1917—19 m iał w  P a­
ryżu siedzibę Kom itet Narodowy Polski, 
a w  la tach  1918—19 naczelne dowództwo 
Arm ii Polskiej we Francji. W czasie II 
wojny św iatow ej, już w  końcu w rześnia
1939 r., w  Paryżu utworzono pierwszy 
polski rząd em igracyjny, a od kw ietnia
1940 r. w  stolicy F rancji była siedziba n a­
czelnych w ładz tworzących się jednostek 
W ojska Polskiego w  II w ojnie światowej. 
Dzięki tym  licznym związkom naszych 
narodów i państw , F rancja  jest jednym  
z głównych ośrodków Polonii a Paryż 
siedzibą w ielu placówek, m.in. Biblioteki 
Polskiej, Tow arzystwa H istoryczno-Lite­
rackiego i innych.

Czym jest F rancja obecnie? Co o niej 
wie, a w łaściw ie wiedzieć powinien P o­
lak? Oto garść podstawowych inform acji, 
które powinny przybliżyć czytelnikowi 
obraz tego kraju .

F rancja jest państw em  zajm ującym  po­
wierzchnię 547 tys. km 2, liczącym 51.280 
tys. m ieszkańców (1971 r.). A dm inistra­
cyjnie dzieli się na 95 departam entów  i 4 
departam enty zamorskie (Gujana F ran ­
cuska, Gw adelupa, M artynika, Reunion) 
stanowiące relik t kolonialnego okresu. 
Ponadto w skład państw a wchodzi 8 tzw. 
terytoriów  zam orskich (Francuskie T ery­
torium  Affarów  i Issarów, Komory, No­
wa Kaledonia, Polinezja Francuska, Saint 
Pierre, Miquelon, W allis i Futuna).

F rancja należy do grona wysoko roz­
winiętych państw  kapitalistycznych i to 
zarówno pod względem przemysłu, k tóre­
go udział w  tw orzeniu dochodu narodo­
wego wynosi 38,3»/o (1970) jak  i ro ln ict­
wa. G lobalna produkcja przem ysłowa da­
je F rancji 6 miejsce w  świecie. Sektor 
państwowy dostarcza ok. 20°/o produkcji 
przemysłowej. Silnie rozw inięte są: h u t­
nictwo żelaza i alum inium , przem ysł che­
miczny i rafinac ja  ropy naftowej, p ro­

dukcja środków transportu , zwłaszcza sa­
mochodów (4 m iejsce w świecie w pro­
dukcji samochodów osobowych), p rze­
mysł stoczniowy i lotniczy, przem ysł m a­
szynowy, elektrotechniczny (szczególnie 
elektroniczny), włókienniczy, odzieżowy i 
spożywczy.

Znaczne osiągnięcia posiada F rancja w 
produkcji rolnej, u trzym ując od daw na 
niekwestionowany prym at pod tym  wzglę­
dem wśród państw  Europy Zachodniej. 
Rolnictwo zaspokaja praw ie całkowicie 
zapotrzebowanie w ew nętrzne k ra ju  na 
artykuły rolne. Na gruntach ornych zaj­
m ujących ok. 36°/o powierzchni kraju , 
upraw ia się głównie zboża (pszenicę, jęcz­
mień, kukurydzę, a w  delcie Rodanu — 
ryż), ziemniaki, rośliny przemysłowe (bu­
raki cukrowe, rzepak, ty to ń ); dużą rolę 
odgrywa upraw a w innej latorośli, warzyw 
i drzew owocowych. W ażną rolę w ro l­
nictwie F rancji odgrywa hodowla zw ie­
rząt, głównie bydła (21.621 tys. sztuk), 
trzody chlewnej (10.622 tys. sztuk), owiec 
(10.037 tys. sztuk) oraz drobiu.

Z powyższych względów F rancja  jest 
dla Polski cennym partnerem  — jej go­
spodarka zajm uje i będzie zajmować jed ­
no z czołowych m iejsc w śród zachod­
nich krajów . Faktem  nie bez znaczenia 
jest lepsza obecnie pozycja gospodarki 
francuskiej w  porów naniu do innych k ra ­
jów zachodnich, k tóra stosunkowo obron­
ną ręką  wyszła z okresu recesji gospo­
darczej, jaką przeżył cały kapitalistyczny 
świat. A ktualnie w iele czynników w ska­
zuje, że pozytywne trendy w gospodarce 
francuskiej u trzym ują się i m ają cechy 
trwałości. Dowodzi tego choćby osiągnię­
cie dodatniego 5,5 mld. franków) salda w 
obrotach m iędzynarodowych i ugruntow a­
nie pozycji trzeciego eksportera św iato­
wego na rów ni z Japonią. Taki k raj jest 
naszym partnerem . Z tak im  krajem  ob­
roty w zajem ne wzrosły pięciokrotnie w 
ostatnim  pięcioleciu. W polskim  ekspor­
cie do krajów  zachodnich F rancja  z 
czwartego m iejsca przem ieściła się na 
drugie i tak ie m iejsce zajm uje w  pol­
skim imporcie inwestycyjnym . Również 
Polska 1976 r. jest dobrym  partnerem  w 
międzynarodowym podziale pracy. Dy­
nam ika rozwoju naszego k ra ju  w  latach 
1971—75 stw orzyła możliwości jeszcze 
aktywniejszego uczestnictwa w  w ym ianie 
międzynarodowej. Dziś k ra j nasz jest 
zainteresow any w ykorzystaniem  polskiej 
dynam iki do tw orzenia szerszych pól 
współpracy, zgodnie z naszą — dokum en­
tow aną faktam i — strategią rozwojową.

Głównym punktem  program u wizyty 
prem iera P io tra  Jaroszew icza we F ra n ­
cji były rozmowy z prezydentem  R epu­
bliki Francuskiej — Valerym  Giscard 
d’Estaing, prem ierem  Jacques Chirakiem  
oraz przedstaw icielam i św iata gospodar­
czego, naukowego i kulturalnego. W 
swych w ystąpieniach francuscy mężowie 
stanu podkreślali, że obecne rozmowy są 
kontynuacją wizyty, jaką jesienią 1972 r. 
złożył w  Paryżu Edw ard Gierek, otw ie­
rając niejako nowy rozdział w  politycz­
nych i gospodarczych stosunkach polsko- 
-francuskich.

P rezydent Francji w yrobił opinię, że 
oba kraje, przede w szystkim  w  dziedzi­
nie politycznej mogą wnieść oryginalny
i wspólny w kład w  dzieło zbliżenia n a ­
rodów europejskich. Polska i Francja, 
mimo przynależności do różnych syste­
mów społeczno politycznych i gospodar­
czych, mogą być tw órcam i pozytywnego 
odprężenia. Nasze k raje  — stw ierdził 
Valery Giscard d’Estaing — realizując w 
ten sposób ak t końcowy H elsinek poprzee 
wnoszenie konkretnych, hum anistycznych 
treści, mogą stanow ić wzór do naślado­
w ania dla wszystkich państw  europej­
skich. Również prem ier Jaroszewicz pod­
kreślił, że Polska w raz ze Związkiem R a­

dzieckim i innym i państw am i socjalistycz­
nymi zam ierza konsekw entnie i w ca­
łości wcielać w życie ustalenia „wiel­
kiej karty  pokoju”, tak  aby kontynent 
europejski zasługiwał w pełni n a  miano 
strefy bezpieczeństwa, zaufania i w spół­
pracy. Obaj mężowie stanu akcentowali 
konieczność takiego ukształtow ania dw u­
stronnych kontaktów , aby „Polska była 
pierwszym gospodarczym partnerem  F ran ­
cji wśród krajów  socjalistycznych po 
Związku Radzieckim ” (Giscard d ’Estaing) 
a F rancja  „pierwszoplanowym  partnerem  
Polski wśród wysoko rozw iniętych krajów  
Zachodu, nie tylko w sferze stosunków 
politycznych, ale i pow iązań gospodar­
czych” (Jaroszewicz).

K onkretnym i efektam i wizyty prem ie­
ra P io tra  Jaroszew icza we F rancji i p rze­
prowadzonych tam  dwu- i w ielostron­
nych rozmów o charakterze plenarnym  
było zaw arcie 16 porozum ień o w spół­
pracy przemysłowej między czołowymi 
przedsiębiorstwam i francuskim i a polski­
mi centralam i handlu  zagranicznego. 
Dotyczą one głównie przem ysłu chemicz­
nego, maszynowego, inform atyki i elek­
troniki. K ontraktem  gospodarczym bez 
precedensu, jest najw iększe porozumienie 
jakie Polska w  okresie powojennym  za­
w arła z jakim kolw iek krajem  zachod­
nim. Dotyczy ono budowy przez stronę 
francuską kom binatu nawozów sztucz­
nych w  Policach. Inw estycja ta, której 
wartość została oceniona na sumę ponad
2 m in franków, stanow i jednocześnie n a j­
większy eksportowy kon trak t francus­
kiego przem ysłu chemicznego.

Z kolei strona polska zobowiązała się 
do zwiększenia eksportu takich  surow ­
ców jak  węgiel, sia rka i m iedź oraz sze­
regu tow arów  przem ysłowych — statków, 
wyrobów przem ysłu maszynowego oraz 
produktów  chemicznych. Propozycją do­
wodzącą zrozum ienia przez stronę fra n ­
cuską problem ów  w ym iany handlowej 
jest dopuszczenie możliwości spłacania 
przez Polskę w yprodukow anym i tow ara­
mi, w spólnych przedsięwzięć inw estycyj­
nych realizow anych na terenie naszego 
kraju . Rozważano też możliwości w spól­
nych przedsięwzięć kooperacyjnych w 
odniesieniu do rynków  trzecich, przede 
wszystkim do k rajów  arabskich i afry­
kańskich, w  których pozycja F rancji t r a ­
dycyjnie jest wysoko notowana.

Troską obydwu stron, co w ielokrotnie 
podkreślano, jest doprowadzenie zrówno­
ważenia wzajem nych obrotów, bowiem 
dotychczasowy bilans handlowy był dla 
Polski ujem ny.

Problem y gospodarcze, choć czołowe, 
nie w yparły  z rozmów kwestii m iędzy­
narodowych. W arszawa i Paryż dały w y­
raz — co znalazło odbicie w kom unika­
cie końcowym, że są zdecydowane w peł­
ni wprow adzić w  życie postanow ienia 
Aktu Końcowego z H elsinek dotyczące 
bezpieczeństwa w  Europie, w spółpracy w 
dziedzinie gospodarczej, nauki i techniki, 
ochrony środowiska oraz w spółpracy w 
dziedzinie stosunków międzyludzkich 
(kontakty między osobami, inform acja, 
współpraca i w ym iana w  zakresie k u ltu ­
ry i oświaty).

Końcowym akordem  wizyty prem iera 
Jaroszew icza było zaproszenie prem iera 
Republiki Francuskiej do złożenia w  nie­
długim  czasie wizyty w  Polsce.

Dokonując ogólnej oceny paryskiej 
wizyty szefa polskiego rządu, należy pod­
kreślić, że była ona ze wszech m iar uda­
na i owocna. Stanow iła bowiem nie tylko 
dalszy krok w  rozwoju stosunków m ię­
dzy naszymi narodam i, które łączy trady ­
cyjna przyjaźń, ale sta ła się jeszcze jed ­
nym dowodem, że dw a państw a o d iam e­
traln ie różnych ustro jach społeczno-poli­
tycznych mogą realizow ać korzystną dla 
nich współpracę.
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„Miłość jest siJą, która porusza 
słońce i gwiazdy” (Dante)

Przeglądając prasę katolicką 
natknąłem  się na następujące 
pytanie, w ydrukow ane dużymi 
literam i: „Czy miłość jest sztu­
ką?” — i zaraz na w stępie a rty ­
kułu podano tak ą  odpowiedź: 
„Jeżeli nią jest, w ym aga wiedzy 
i w ysiłku”.

O dpowiadając na postawione 
pytanie tw ierdząco — powiemy, 
że miłość jest sztuką, tak ą  sam ą 
sztuką, ja k ą  jest życie. Aby ja ­
kąś sztukę opanować, trzeba się 
jej nauczyć. W nauce tej muszą 
być brane pod uw agę dwie stro­
ny — teoretyczna i praktyczna, 
dopiero bowiem połączenie teorii 
z p rak tyką pozw ala opanować 
każdą sztukę, każdą dziedzinę 
życia. „Jeżeli chcemy nauczyć 
się, jak  kochać — radzi prof. E. 
Fromm , autor książki „Sztuka 
miłości” — m usim y postępować 
w ten sam  sposób jak  wówczas, 
gdy chcemy nauczyć się jak ie j­
kolw iek innej sztuki, powiedz­
my muzyki, m alarstw a, sto lar­
stwa, medycyny czy inżynierii”.

Oglądamy sporą ilość filmów 
i sztuk teatralnych, których te ­
m atem  jest miłość pod różnymi 
postaciami, słucham y często 
przebojów  z miłością w  tem acie 
i treści, ale chyba tylko niew iel­
ki procent ludzi zdaje sobie 
spraw ę z tego, że miłość jest sztu­
ką, k tórej trzeba się uczyć, że 
jest ona czymś, co trzeba opano­
wać, że nie w ystarczy tylko 
chcieć i upraw iać ją. I znowu cy­
ta t z książki prof. From m a: „Dla 
większości ludzi problem  miłości 
polega raczej na tym, żeby być 
kochanym, niż na tym, by ko­
chać, by sam em u umieć obda­
rzać kogoś miłością”.

Od w ieków obserw ujem y — 
zwłaszcza w tzw. wyższych sfe­
rach — zjawisko, kiedy to lu ­
dziom młodym przekazywano 
odpowiednie nauki polegające na 
tym, by w tajem niczyć ich w 
arkana sztuki podobania się, 
przysw ajania dobrych m anier, 
popraw nego sposobu bycia, ogła­
dy tow arzyskiej itp. Wszystkie 
te zabiegi często sprow adzały się 
do jednego: żeby zdobyć w  ży­
ciu powodzenie, żeby wzbudzić 
czyjś zachwyt, czyjąś miłość, 
by być pociągającą (metoda 
szczególnie ulubiona przez ko­
biety). Dlatego pisze From m : 
„Bardzo wiele sposobów, prow a­
dzących do w zbudzania miłości 
przypom ina te, jakich się używa 
zabiegając o osiągnięcie powo­
dzenia życiowego, jak  na przy­
kład zdobywanie sobie przy ja­
ciół i uzyskiw anie wpływ u na 
ludzi. Jeżeli chodzi o ścisłość, to 
wszystko, co większość ludzi w 
naszej ku lturze uw aża za um ie­
jętność w zbudzania miłości, nie 
jest niczym innym, jak  m iesza­
n iną popularności i sexapelu”.

Stosunek człowieka do miłości 
różnie się kształtow ał. Np. w 
starożytnym  Egipcie miłość 
dw ojga ludzi była miłością rów ­
nych sobie partnerów , partnerzy  
nazyw ali siebie „siostrą” i „bra­
tem ”. W poetyckim  dialogu oj­
ciec radzi synowi:

zynowanych w artości i a trakcy j­
nych dla siebie treści, co im  za­
pew ni kontynuow anie tego w za­
jem nego w yznania na długie la ­
ta. A jest to bardzo w ażna sp ra­
wa, bo w łaśnie podstaw a trw a­
łości m ałżeństw a, jak ą  jest to 
wyznanie dusz i ciał, decyduje o 
tym, czy m ałżonkowie są sobą 
zainteresow ani czy znudzeni, czy 
między nim i zachodzi stosunek 
wzajem nego przyciągania czy 
też odpychania, które w  re ­
zultacie doprowadza do całko­
witego rozkładu związku m ał­
żeńskiego.

Jak  się więc zabezpieczyć 
przed takim i niepożądanym i n a­
stępstw am i? W ychodząc z tego 
samego założenia, że miłość po­
lega na w yznaniu dusz i ciał, 
uświadomić sobie trzeba, że jed ­
nocześnie elem entem  dom inują­
cym w  miłości jest uczucie, k tó ­
re  zazwyczaj tłum i i w ypiera 
działanie rozumu. A przecież 
jeśli kiedy, to w łaśnie w  m o­
m encie podjęcia decyzji zaw ar­
cia zw iązku małżeńskiego fun­
kcjonowanie rozum u powinno 
być szczególnie intensywne. Bo 
m ałżeństwo jest w zajem ną umo­
w ą dw ojga ludzi, umową, k tó ­
ra  zobowiązuje. I um owa ta  ma 
charak ter praw ny. Zatem kto ją  
zrywa, kto nie w ypełnia dobro­
wolnie przyjętych zobowiązań, 
kto nadużyw a swoich praw  — 
ten po prostu wchodzi w  kon­
flik t z prawem , czyli jego czyn 
jest bezprawiem . Przyrzeczenie 
w ierności dane partnerow i, zło­
żone w stanie zakochania, zo­
bow iązuje także na potem. Po­
w racając do wyżej postaw ione­
go pytania należy stw ierdzić w 
odpowiedzi, że pew nym  sposobem 
zabezpieczenia się przed z ja­
w iskiem  „odpychania się” m ał­
żonków będzie miłość jako wyz­
nanie dusz i ciał, polegająca na 
ciągłym napełnianiu swego psy­
chologicznego skarbca nowymi 
bogactwam i, na akum ulow aniu
i jednoczesnym udzielaniu no­
wych, zdobywanych wartości. 
Trzeba więc wzbogacać się, aby 
dawać. Wzbogacać się, rozwijać 
intelektualnie i m oralnie, staw ać 
się m ądrzejszym  i lepszym — oto 
recepta na podstawę trwałego 
związku małżeńskiego. Miłość 
posiadająca tak ą  podstawę po­
trafi pokonać wiele trudnych 
chwil, konfliktów  i załam ań, ja ­
kich praktycznie żadne m ałżeń­
stwo nie jest w  stanie całkow i­
cie uniknąć. Miłość posiadająca 
tak ą  podstawę potrafi przetrw ać 
do końca życia.

Inaczej: tylko tak a  miłość,
k tóra angażuje całego jednego 
człowieka w  całym drugim  czło­
wieku, m a szansę przetrw ania i 
dania obojgu tym  ludziom  ra ­
dosnej świadomości, że życie ich 
rozkwita, że jest dobre, piękne
i pożyteczne.

S.C. Lewis powiedział, że m i­
łość jest tym, co utrzym uje w 
ruchu m aszynę małżeńskiego ży­
cia. Nad tą  „m aszyną” m ałżon­
kowie powinni umieć panować. 
Ale żeby umieć, trzeba się n a j­
pierw  nauczyć, trzeba się uczyć 
sztuki miłości.

MARIAN ROWSKI

„Jeżeliś m ądry, to  załóż sobie 
dom i kochaj swoją żonę; 

daw aj jej jeść i okrywaj jej
plecy;

lekarstw em  dla je j ciała są
wonności,

rozweselaj je j serce, jak  długo
żyjesz;

ona jest rolą, k tó ra  się opłaca 
swem u panu”.

W starożytnej G recji natom iast 
stosunek do kobiety przedsta­
w iał się w  o w iele m niej ko­
rzystnym  dla niej świetle. Ko­
bietę zam knięto tu  w swego ro ­
dzaju harem ie (gyneceum). Do 
publicznego życia jej nie do­
puszczano.

W średniowieczu,- na tle feu­
dalnej zależności kobiety od 
ojca lub b ra ta  i b raku  możli­
wości w yboru męża, powstało 
zjaw isko tzw. miłości dworskiej. 
We Francji np., na dworach

swej kobiecości. Później m odna 
była, zwłaszcza w  całym świecie 
zachodnim, miłość rom antyczna.

Takiej form y miłości poszuku­
je  się i dzisiaj, miłości rom an­
tycznej, polegającej na osobi­
stym, w ew nętrznym  przeżyciu. 
C harakterystyczne to jest zw ła­
szcza w  k rajach  zachodnich, 
gdzie już nastąpił przesyt seksu
i pornografii. Człowiek dzisiej­
szy tęskni za miłością ukrytą, 
w ielką, rom antyczną. Tylko że 
ta  dzisiejsza miłość rom antyczna 
jest już inna od daw nej, typo­
wo purytańskiej miłości rom an­
tycznej. W nowocześnie pojm o­
w anej miłości rom antycznej ude­
rza przede w szystkim  urzekają­
ca rehab ilitac ja  uczucia. I co 
w ięcej: zauw aża się tu  sympto- 
py tzw. miłości mistycznej, w 
której następuje jakby  połącze­
nie uczucia do partn e ra  z m iłoś­
cią do Boga. (Podobny rodzaj

Sztuka  miłości

książęcych, za wzór kochanka 
uw ażany był ten, k to ' um iał być 
w ierny, pokorny, cierpliwy, 
szczodry i dyskretny w  miłości 
do... cudzej żony.

W epoce w iktoriańskiej m iłoś­
ci nie traktow ano jako czegoś 
osobistego, jako spontanicznego 
przeżycia, k tóre by mogło do­
prowadzić do m ałżeństw a. R a­
czej przeciw nie: m ałżeństwo za­
w ierano na względach natury  
społecznej, na podstaw ie umowy 
rodziców, często za pośredni­
ctwem  zawodowych swatów, za­
k ładając przy tym, że miłość zro­
dzi się i rozw inie w  trakcie 
trw an ia  małżeństwa.

W końcu X IX  w ieku od męż­
czyzny wym agało się większej 
agresywności i am bicji. W latach 
dw udziestych już naszego w ieku 
pociągającym  modelem kobiety 
była kobieta kokieteryjna, fi­
zycznie w ytrzym ała i świadoma.

miłości zauważyć można w sza­
lonej miłości T ristana i Izoldy, 
w której ukochana istota nabie­
ra  w artości m etafizycznej i re­
ligijnej, miłości, w której zna j­
dujem y egzaltację wyobraźni i 
uczucia).

Takie pojęcie miłości dopro­
w adza nas do teorii m ałżeństwa 
jako sakram entu  miłości. Znane 
jest stw ierdzenie francuskiego 
m yśliciela katolickiego, Jeana 
Lacroix, że miłość w  m ałżeń­
stw ie polega na wzajem nym  
w yznaniu dusz i ciał. To w yzna­
nie spraw ia, że oboje partnerzy  
są dla siebie naw zajem  atrakcy j­
ni i interesujący. I to w łaśnie 
stanow i o spoistości i trw ałości 
m ałżeństwa, rodziny. Młodzi lu ­
dzie, stojący na tzw. ślubnym  
kobiercu, z optymizmem patrzą 
we w spólną przyszłość. Są p rze­
konani, że posiadają w sobie 
dostatecznie dużą ilość zm aga­

12



ci przewrażliw ione, chowane 
„pod kloszem”. Istotnie, na 
dziecko jedyne oddziałują w pły­
wy wychowawcze zgoła inne niż 
na dziecko w  rodzinie w ielo­
dzietnej, stąd opinie o „inności” 
tych dzieci.

„Najstarsze, średnie czy n a j­
młodsze dzieci — pisze D. Sie- 
m ek — w rodzinach w ielodziet­
nych, oddziałując na siebie w za­
jem nie, dokonują sam orzutnie 
wiele zm ian w  zakresie zacho­
w ania, kształtow ania cech oso­
bowości, czy przekształcenia 
właściwości charakteru . W tym 
codziennym procesie w zajem ne­
go oddziaływ ania i m im owolne­
go w ychow yw ania pozycja każ­
dego z nich, od najstarszego do 
najmłodszego, o ty le jest korzyst­
na, że u ła tw ia m u przystoso­
w anie społeczne”. A więc dzie­
cko z rodziny w ielodzietnej zys­
ku je to, czego b raku je  jedyna­
kom, którzy w  sferze przystoso­
w ania m ają  większe trudności.

W łaściwa postaw a wobec 
dzieci, głęboka więź em ocjonal­
n a  i zaspokajanie najw ażniej­
szych potrzeb psychicznych —

nach jednodzietnych, jak  i w ie­
lodzietnych.

K ontakty rodziców z dziec­
kiem są na pewno większe i sil­
niejsze em ojconalnie w  rodzi­
nach jednodzietnych niż posiada­
jących kilkoro dzieci. Jest to 
spraw a w ielkiej wagi, gdyż w 
takim  w ypadku może nastąpić 
nadm ierna koncentracja uczuć 
wobec dziecka, a w tedy można 
popełnić szereg błędów wycho­
wawczych — „w imię miłości” 
do jedynego dziecka. Rodzice 
jedynaków  często „zam ykają 
oczy” na wszelkie wykroczenia 
swego „ukochanego m aleństw a”, 
przeceniają w artości i zalety 
dziecka — a przez to staw iają 
m u w ygórowane wym agania, 
przewyższające niekiedy jego m o­
żliwości.

Ja k  więc należy postępować z 
„jedynakiem ” ?

Przede wszystkim pow inniś­
my spojrzeć na dziecko obiek­
tyw nie — co jest na pewno 
trudne. S tarajm y się chwilami 
pokonywać uczucie i rozsądnie 
oceniać jego postępowanie, tak  
jakby je  oceniał ktoś obecy, nie 
związany em ocjonalnie z dziec-

Kłopoty z jedynakami
Kiedy mówimy o wartości 

dziecka dla rodziców, sięgamy 
zazwyczaj do argum entów  n a­
tury  m oralnej i psychologicznej. 
Potoczna „m ądrość życiowa” 
głosi, że jeśli m ałżeństwo zaw ie­
rane jest z m yślą o potomstwie, 
a cel ten nie zostaje spełniony, 
słabnie więź między m ałżonka­
mi, rodzą się stany frustracji, 
niezadowolenia i wzajem nych 
pretensji — co w  konsekwencji 
kończy się zazwyczaj rozwodem. 
Przeprowadzone badania w w ie­
lu  k rajach  dowiodły, że istotnie 
tak  jest. Ludzie bezdzietni czte­
rokrotnie częściej rozwodzą się, 
bo w łaśnie nie m ają ham ulców 
ze względu na dobro dzieci.

Ostatnio p rasa  polska podała, 
że za k ilka la t w  Europie nie 
będzie przyrostu naturalnego. Po 
prostu ilość dzieci w  rodzinie 
staje się ograniczona.

Pojaw ienie się dziecka w ro ­
dzinie, pow oduje właściwe prze­
kształcenie się „m ałżeństw a-’ w 
„rodzinę”. W Polsce w yraźnie 
zauważa się wzrost liczby rodzin 
z jednym  dzieckiem. Czy taki 
stan rzeczy jest zjaw iskiem  dob­
rym ? Myślę, że raczej nie. Ros­
nąca liczba „jedynaków ” ak tua­
lizuje też trudne problem y w y­
chowania dzieci i młodzieży, a w 
tym  — dzieci jedynych.

Na podstaw ie obserwacji dzie­
ci jedynych w  rodzinie — tw ier­
dzą psychologowie — można 
wyciągnąć wnioski, że dzieci te 
dzielą się na dwie grupy (w za­
sadzie). Jedna — to dzieci egoi­
styczne,. nietolerancyjne wobec 
innych, wobec, innych, ty ran izu­
jące otoczenie; druga — to dzie-

to podstaw owe w arunki i obo­
wiązki, które muszą być speł­
niane .przez rodziców w  stosun­
ku do dzieci, zarówno w  rodzi-

kiem. Źle ukierunkow ana m i­
łość do dziecka, k tóra tylko da­
je, może w  skutkach powodo­
wać niedom iar miłości rodziciel­

skiej u tegoż dziecka, kiedy do­
rośnie i samo założy rodzinę. 
Egoista nigdy nie będzie dob­
rym  ojcem lub m atką. Hodowa­
niu egoizmu najbardziej przecież 
sprzyja kochanie niezdolne do 
wymagań. Trudno jest nam , ro­
dzicom, obronić się przed siłą 
uczucia. T rudno postępować 
w brew  sercu. A często jednak 
trzeba dla dobra dziecka — i to 
naw et w  pozornie m ałych spra­
wach. Opanowanie takich prag­
nień jest tym  trudniejsze, im 
większym uczuciem darzy się 
dziecko.

Jeżeli m am y w  domu „jedy­
naka”, nie zawężajm y m u kon­
taktów  społecznych jedynie do 
dwóch osób: m atki i ojca. Już 
trzyletnie dziecko chętnie bawi 
się z rów ieśnikam i i ta  potrzeba 
z każdym  rokiem  sta je się sil­
niejsza; dziecko szuka p rzy ja­
ciół. Uczy się współżyć w  gru­
pie, ustępować innym  i lubić, a 
naw et cenić, towarzyszy zaba­
wy. N ajbardziej korzystna sytu­
acja dla dziecka jedynego jest 
wtedy, jeśli może uczęszczać do 
przedszkola. P rzebyw anie w  do­
mu, pod troskliw ą opieką m a­
m y lub babci, jest dla niego 
niebezpieczne — sta je  się bo­
wiem  centrum  zainteresow ania 
całej rodziny (bo jest przecież 
tak i m alutki, m ilutki, śliczny i 
nieporadny!). K iedy tak i roz­
pieszczony malec pójdzie do 
szkoły, spotka go w ielkie roz­
czarowanie, gdyż n ik t go tam  
nie będzie w yróżniał, lecz prze­
ciwnie — trak tow any będzie na 
rów ni z innymi. Zakochani w 
dziecku rodzice pow inni w łaśnie 
to  brać pod uwagę. Jeżeli s ta ra ­
ją  się ochraniać dziecko przed 
wszelkimi kłopotami, sytuacjam i 
konfliktowym i dla niego, trzy ­
m ają m alucha w  domu (bo 
dziecko płacze w przedszkolu) 
niech raczej pom yślą o tym, że 
w przyszłości tem u dziecku bę­
dzie jeszcze trudniej przystoso­
wać się do grupy, że jeszcze bo­
leśniej przeżywać będzie rozłą­
kę z tatusiem  i m am usią, że 
każda kara-w ym ierzona przez 
wychowawcę — uznana będzie 
za niespraw iedliw ą.

Dziecko od swych rodziców — 
przede w szystkim  — przejm uje 
postaw y społeczne, uczy się ko­
chać, uczy się kogo należy sza­
nować itp. Często zdarza się, że 
ilość dzieci w  rodzinie nie za­
leży jedynie od rodziców, lecz 
od sytuacji niezależnej od nich, 
przymusowej (np. choroba jed ­
nego z małżonków, karygodne 
w arunki mieszkaniowe, rozłąka 
małżonków). W tedy nie liczba 
dzieci w  rodzinie jest najw aż­
niejsza, lecz właściwe rozum ie­
nie potrzeb dziecka i zaspokaja­
nie ich. „Pod tym  względem — 
pisze D. Siemek — jedynacy są 
niejednokrotnie uprzyw ilejow a­
ni. Dzieci jedyne w  rodzinie mo­
gą więc osiągać wysoki stopień 
uspołecznienia, reprezentow ać 
wszelkie w artości w szechstron­
nego rozwoju psychicznego”.

W każdym  razie jest praw dą, 
że z jedynakam i są większe kło­
poty niż z kilkorgiem  dzieci.

MAŁGORZATA SUDENIS
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c:zyiemicy
piszą

Na wszystkie listy Czytelników 
z ubiegłego tygodnia, a dotyczące 
głównie spraw osobistych, odpi­
sałem odręcznie i dlatego ponow­
nie w dzisiejszej rubryce oddaję 
głos niektórym z naszych kores­
pondentów, sądzę bowiem, że po­
ruszone przez nich sprawy zain­
teresują ogół Czytelników.

Pisze Pani Natalia O. z Bole­
sławca Śląskiego:

Nie należę do Kościoła Polsko- 
katolickiego, lecz do Kościoła 
Rzym skokatolickiego i jestem  
bardzo wierzącą katoliczką. 
Chciałabym opisać pew ne w yda­
rzenie, a raczej moją obroną Wa­
szego Kościoła.

N ajpierw  napiszą kilka  słów o 
sobie. Otóż m ieszkam  w  Bole­
sławcu Śląskim . Ilekroć byłam  
we W rocławiu, zastanawiałam  się, 
do jakiego w yznania należy ko­
ściół pw. św. Marii Magdaleny. 
Pewnego razu w  kiosku kupiłam  
„Rodzinę” i właśnie z Waszego 
tygodnika dowiedziałam  się, że 
św iątynia należy do Kościoła Pol- 
skokatolickiego. Odtąd będąc we 
W rocławiu odwiedzałam  ową 
św iątynię, z przyjem nością w  niej 
się modliłam.

W  ubiegłym  roku zdaw ałam  na 
jedną z w yższych uczelni kato­
lickich, na w ydział teologiczny. 
W śród m łodzieży studenckiej 
spotkałam  jedną dziew czynę z 
miejscowości, w  której znajduje  
się parafia polskokatolicka. Z apy­
tałam ją, co sądzi o Kościele Pol- 
skokatolickim . Sąd je j był bardzo 
negatywny. Mówiła, że u Was 
nie m a praw dziw ych księży, że 
koło waszego kościoła przejść nie 
można, gdyż napadacie na rzym - 
skokatolików  i wiele podobnych  
nieprzyjem nych rzeczy. Odpowie­
działam jej, że czytam  polskoka- 
tolicki tygodnik ,.Rodzinę”, który 
bardzo m i się podoba, z którego 
wiele się dowiedziałam, że gdy 
jestem  we W rocławiu, to chodzę 
do połskokatołickiego kościoła 
(jako słuchacz), gdzie nie spotka­
ła m nie ze strony polskokatoli- 
ków żadna przykrość. Nie wierzę, 
żeby polskokatolicy robili k rzyw ­
dę rzym skokatolikom . To raczej 
w historii było odwrotnie.

Pomimo to, że jestem  rzym sko- 
katoliczką, broniłam W asz ko ­
ściół, W aszych w yznaw ców  i nic 
złego na W asz tem at nie dam po­
wiedzieć. M am pełne uznanie dla 
organizatora Waszego Kościoła 
biskupa Franciszka Hodura.

Niedawno pytałam  pewnego  
księdza rzym skokatolickiego, za j­
mującego w ysokie stanow isko w  
hierarchii kościelnej, czy m ożem y  
chodzić do Waszego kościoła. Od­
powiedział m i, że oficjalnie nic 
na ten tem at się nie mówi, ale 
według niego m ożem y do kościo­
ła połskokatołickiego uczęszczać i 
nic złego z tego powodu nam  się 
nie stanie.

Jestem  zw olenniczką ekum eniz­
mu, m yślę że kiedyś żadnych róż­
nic m iędzy naszym i Kościołami 
nie będzie.

Na tym  kończę, serdecznie poz­
drawiam całą Redakcję „Rodzi­
n y ” i w szystkich  w yznaw ców  
Waszego Kościoła.

Natalia

oowiedzi
prawnika

Pisze Pan Roman C. z Często­
chowy:

Jestem  z urodzenia rzym skoka- 
tolikiem. Chciałbym  się z  W ami 
podzielić m oim i uwagam i na te ­
m at odprawiania nabożeństw  w  
ję zyku  ojczystym . Z  czytanej 
przeze m nie „Rodziny” dow ie­
działem  się, że ks. Franciszek Ho- 
dur, późniejszy biskup Waszego 
Kościoła, p ierw szy zapoczątkował 
odprawianie M szy św. w  języku  
polskim. Człowiek ten  był w yszy ­
dzany przez w ysoko postawione 
duchow ieństwo i m aluczkich za 
podjęcie właśnie takiego kroku. 
W edług m nie ks. biskup Hodur 
przeszedł do historii jako wielce 
zasłużony człowiek. Jak m iło jest 
teraz w  naszych kościołach rzym ­
skokatolickich właśnie dlatego, że 
Msze odprawiane są po polsku.

M oim zdaniem  Kościół R zym ­
skokatolicki pow inien czym  prę­
dzej odwołać klątw ę niesłusznie 
na ks. Hodura rzuconą, napra­
wiając w ielką krzyw dę moralną, 
jaką przed laty wyrządzono te ­
m u m ądrem u kapłanowi i tysią ­
com Polaków w  Am eryce. Prze­
milczanie praw dy historycznej i 
nienaprawienie szkód nie przy­
nosi chluby. Chciałbym, ażeby 
moje słowa znalazły żyw y od­
dźw ięk wśród innych C zytelników  
„Rodziny”.

W asz przyjaciel Roman C.

Pisze Pan Władysław S. z 
Krośnieńskiego:

Czytam  W asz tygodnik od k il­
ku  lat. Są w  n im  nieraz bardzo 
interesujące artyku ły  o tematyce 
religijnej i teologicznej, lecz jest 
ich m oim  zdaniem  za malo. Za 
dużo nieraz m iejsca zajm ują  
spraw y Waszego Kościoła i inne 
publikacje. Powinniście „Rodzi­
n ę’’ w ykorzystać m aksym alnie 
do pogłębienia życia duchowego 
czytelników. Niech tygodnik „Ro­
dzina" będzie św iatłem  dla w ie­
rzących czytelników , bo chociaż 
praw dziw ym  św iatłem  jest Pismo 
św., to jakże często człowiek w  
swoich wątpliwościach potrzebu­
je wsparcia od drugiego człowie­
ka, od autora dobrego artykułu  
w religijnym  piśmie.

Człowiek wierzący potrzebuje 
więcej niż oferuje m u świat. K to  
ma zaspokoić ten niedostatek du ­
chowy, jak  nie prasa chrześcijań­
ska? Bardzo dobrze, że w znow i­
liście artyku ły o Ojcach Kościo­
ła. Dobrze byłoby pisać rui tem at 
apokryfów , archeologii biblijnej i 
tego wszystkiego, co utw ierdza w  
wierze.

Na tym  kończę ten list, życzę 
owocnej pracy i błogosławieństwa  
Bożego oraz zasyłam  braterskie 
pozdrowienia.

W ładysław S.

Jako prowadzący rubrykę 
„Rozmowy z Czytelnikami” gorą­
co dziękuję za tak piękne listy
i miłe słowa oraz wyrażam na­
dzieję, że zawarte w nich myśli 
zachęcą innych Czytelników do 
napisania do nas. Łączę pozdro­
wienia w Chrystusie Panu.

DUSZPASTERZ

Jesienią br. syn kończy odbywanie zasadniczej służby wojskowej. 
Przedtem uczęszczał do technikum, które ukończył. Pierwszą w  życiu 
pracę podejmie po powrocie z wojska. Jaki jest czas oczekiwania 
na pierwszy urlop i w jakim wymiarze go otrzyma? — zapytuje nas 
pani Władysława L. z Piasek.

Czas oczekiwania na pierwszy urlop wynosi jeden rok od podjęcia 
pracy; praw o do urlopów  następnych pow staje z dniem  1 stycznia 
każdego roku. Nie znaczy to, że syn otrzym a pierwszy urlop akura t 
równo w  rok po podjęciu pracy. O trzym a go zgodnie z ustalonym  
w zakładzie pracy planem  urlopów  na dany rok lub zgodnie z poro­
zumieniem. Nie może go jednak  otrzym ać wcześniej niż po roku 
pracy. Długość urlopu zależy od okresu zatrudnienia: im dłuższe za­
trudnienie, tym większy urlop. Oprócz samej pracy, do okresu z a ­
trudnien ia — od którego zależy w ym iar urlopu — wlicza się prze­
widziany program em  nauczania czas trw an ia  nauki w  średniej szko­
le zawodowej, nie w ięcej jednak  niż 5 lat. Do niektórych techników 
w stępuje się dopiero po ukończeniu zasadniczej szkoły zawodowej. 
Jeżeli takie w łaśnie technikum  syn ukończył, wlicza m u się do okre­
su pracy (od którego zależy w ym iar urlopu) 5 lat. bez względu na 
to, ile la t program owo to technikum  trw a (a więc choćby krócej, 
np. 3 lata). A więc (przyjm ując, że za technikum  dojdzie 5 lat) r a ­
zem wliczy się synowi 6 lat, a należny urlop wyniesie 20 dni robo­
czych. Tak będzie trw ało jeszcze przez dalsze cztery lata, bo dopiero 
po 10 latach pracow nik nabyw a praw a do pełnego urlopu, wyno­
szącego 26 dni roboczych.

Tu uw aga jeżeli po odbyciu służby wojskowej syn podejm ie p ra­
cę nie później niż w  ciągu 30 dni, to czas służby wojskowej wliczy 
się również do okresu, od którego zależy w ym iar urlopu. Nie będzie 
to miało w praw dzie znaczenia, jeśli idzie o w ym iar pierwszego urlo­
pu po objęciu pracy (wyniesie on także 20 dni roboczych), ale ocze­
kiw anie na pełny urlop skróci się o okres odbyw ania zasadniczej 
służby wojskowej. Zam iast więc 4 lata, po pierwszym  roku pracy, 
w ypadnie czekać tylko 2 la ta  (jeśli zasadnicza służba trw ała  2 lata). 
Jeśli służba trw ała  3 lata, okres oczekiwania na pełny urlop w y ­
niesie po pierw szym  roku pracy tylko jeden rok. To samo upraw ­
nienie, tj. zaliczenie zasadniczej służby wojskowej do okresu pracy, 
od którego zależy w ym iar urlopu, nastąpi także w przypadku, jeśli 
n iezatrudniony przed podjęciem  zasadniczej służby wojskowej żoł­
nierz zgłosi się w  ciągu 30 dni od czasu zwolnienia z w ojska do 
właściwego terenowego urzędu zatrudnien ia i następnie n a  podsta­
wie skierow ania z tego urzędu podejm ie pracę, choćby samo rozpo­
częcie pracy nastąpiło później niż po upływ ie 30 dni od czasu zwol­
nienia ze służby. Żołnierzowi skierow anem u do pracy przez urząd 
zatrudnienia przysługuje przy równych kw alifikacjach pierwszeństwo 
w zatrudnieniu.

Innym  zainteresow anym  podajemy, że te  same upraw nienia co 
żołnierzom pow racającym  z zasadniczej służby wojskowej przysługują 
również żołnierzom zwolnionym z okresowej służby wojskowej oraz 
ze służby wojskowej pełnionej w  charakterze kandydata na żołnierza 
zawodowego.

Dzień zwolnienia żołnierza ze służby wojskowej stwierdza odpo­
wiedni wpis w  wojskowym dokumencie osobistym; dzień zgłoszenia 
do właściwego terenowego urzędu zatrudnienia stwierdza ten urząd.

Przed powołaniem do zasadniczej służby syn nie miał żadnego 
fachu. Pracował jako robotnik magazynowy. W wojsku wyuczył się 
na kierowcę; chciałby nim być również w  cywilu. Czy zakład pracy 
uwzględni jego życzenie — zapytują Państwo Janina i Witold F. 
z Żabina.

Przede wszystkim uzyskane przez syna w wojsku kw alifikacje n a ­
leży potw ierdzić zaświadczeniem właściwego sztabu wojskowego. 
Zaświadczenie to syn w inien przedstaw ić w  zakładzie pracy, w  k tó ­
rym był zatrudniony przed powołaniem do służby. Obowiązkiem za­
kładu jest zatrudnić go na stanowisku odpow iadającym  uzyskanym 
kwalifikacjom , a więc jako kierowcę. Co się jednak  dzieje, jeśli za­
kład pracy nie m a możliwości zatrudnienia syna w  tym  charakterze? 
Wówczas zakład pracy jest obowiązany zatrudnić syna (nie inaczej 
niż za jego zgodą) na stanow isku poprzednio zajm ow anym  lub rów ­
norzędnym, ale równocześnie zwrócić się do swojej jednostki nad­
rzędnej z wnioskiem  o zatrudnienie syna w  innym  podległym jej 
zakładzie na stanow isku kierowcy. Jednostka nadrzędna m a obowią­
zek w term inie 14 dni od otrzym ania tego wniosku zaproponować 
synowi zatrudnienie w  innym  zakładzie pracy na stanow isku k ie ­
rowcy (lub w  ostateczności zawiadom ić o b raku  możliwości za trud­
nienia na tym  stanowisku).

W przypadku b raku  zgody żołnierza na kontynuow anie dotychcza­
sowego lub równorzędnego zatrudnien ia albo zatrudnienia zapropo­
nowanego m u przez jednostkę nadrzędną, dotychczasowy stosunek 
;>racy uważa się za rozwiązany na mocy porozumienia stron z dniem 
niewyrażenia zgody.

PRAWNIK
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Wyjście z Egiptu

Już w  chwili spożywania 
Paschy, czyli w ielkanocnego b a­
ranka, Izraelici byli gotowi do 
drogi, dlatego gdy tylko faraon, 
przestraszony straszliw ą plagą 
śmierci pierw orodnych synów

egipskich, pozwolił im  opuścić 
k raj spiesznie w yruszyli w drogę 
wraz z całym dobytkiem. P rze­
bywali w Egipcie od czasów Jó ­
zefa przez 430 lat, a ziemia ta, z 
gościnnej n a  początku, sta ła  się 
dla nich później domem niewoli. 
Bóg jednak  n ie zapom niał o o- 
bietnicach danych patriarchom  
narodu wybranego i skoro tylko 
Izraelici zaczęli błagać Go o po­
moc, pospieszył wyzwolić ich z 
jarzm a i skierow ał na drogę w io­
dącą do Ziemi Obiecanej. Czeka­
ła ich bardzo długa podróż.

Nim doszli do brzegów Morza 
Czerwonego, odm ieniło się serce 
faraona i żałował, że wypuścił 
Izraelitów , przyw ykł bowiem do 
tego, że Żydzi w ykonyw ali n a j­
cięższe prace Egipcjan. Zaprzągł 
tedy faraon wóz bojowy, a ze­
brawszy w ojsko ruszył w  pościg 
za H ebrajczykam i i dogonił ich 
nad brzegiem  M orza Czerwone­
go. Ogromny lęk padł n a  Żydów, 
gdy zobaczyli zbliżające się od­
działy. N iektórzy zaczęli się m o­
dlić, inni narzekali zapom inając
o Bogu, k tóry  był z nim i w  ko­
lum nie obłoku i ognia w  dzień i 
w nocy od m om entu opuszcze­
nia ostatnich osad egipskich. M oj­
żesz, jak  mógł, s ta ra ł się uspokoić 
przerażonych ziomków: Nie bój­
cie się, stójcie i patrzcie, bo Egip­

cjan, których widzicie w  tej 
chwili, już więcej nie ujrzycie. 
Pan będzie walczył za was!

Przejście przez 
Morze Czerwone

Na rozkaz Boży Mojżesz ude­
rzył laską w morze i w  tym  m o­
mencie nastąpił w ielki odpływ 
wód zatoki, a  silny, suchy i go­
rący w ia tr  osuszył czerwony p ia ­
sek wyścielający jej dno. Obłok 
Boży ruszył w osuszony korytarz 
środkiem morza, a  Izraelici ru ­
szyli za nim. Egipcjanie też się 
nie nam yślali długo, lecz zaczęli 
gonić uciekających po suchym 
dnie morza. Już, już ich wozy bo­
jowe dopadały żydowski tabor, 
gdy w tem  Mojżesz ponownie w y­
ciągnął rękę z laską ku morzu, a 
wody wróciły się i pokryły ryd ­
w any bojowe, jeźdźców i całe 
wojsko faraona, tak  że nie ocalał 
ani jeden człowiek. I w ybawił 
Pan w  ów dzień Izraela z ręki 
Egipcjan. I widzieli Żydzi Egip­
cjan m artw ych na brzegu morza
i uw ierzył lud Bogu i Mojżeszo­
wi, Jego słudze. Mojżesz w raz z 
całym  ludem  z wdzięczności za 
ocalenie od niechybnej śmierci 
zaśpiewał pieśń pochw alną i 
dziękczynną:

Śpiewać chcę Panu, gdyż okrył 
się chwalą

Konia wraz z  jeźdźcem  wrzucił w
morze!

Bóg jest m ą siłą i weselem , On 
stał się zbawcą m oim! 

Ten, który jest — to Im ię Jego! 
W ozy faraona i w ojsko wrzucił 

w morze!
Któż podobny Tobie wpośród 

mocarzy, o Panie! 
W sw ej łaskawości powiedziesz 

lud, któryś w ybawił.

Bóg opiekował się i opiekuje 
każdym człowiekiem, k tóry  na tę 
□piekę i pomoc zasłuży. W dzie­
jach narodu polskiego było wiele 
podobnie beznadziejnych sytuacji, 
jak  ta  opisana wyżej, i wyszliś­
my z nich obronną ręką dzięki 
pomocy Ojca niebieskiego. W y­
razem wdzięczności i w iary n a ­
szych Ojców w  opiekę Boga była 
następująca pieśń, chętnie przez 
nich śpiew ana:

Kto się w  opiekę podda Panu
sw em u

l całym  sercem szczerze ufa
Jemu,

Śm iele rzec może: M am obrońcę 
' . Boga,
Nie przyjdzie na m nie żadna 

straszna trwoga.
KSIĄDZ ŁUKASZ

WESELE W KANIE
W najw iększej izbie, przystro­

jonej suto pięknym i kobiercami, 
wypożyczonymi (podobnie zresz­
tą  jak  w iele innych przedm io­
tów i szat) na te dni godowe, 
pod baldachim em  zatrzym ali się 
oblubieńcy, a przy nich M aria z 
Nazaretu, Roboal, A nna i Ariel. 
Naprzeciw  stanął skryba w ob­
szernej czapie, nasuniętej praw ie 
na uszy, i rozwinąwszy zwój p er­
gam inu, odczytywać zaczął umo­
wę ślubną głosem zrazu dobit­
nym, potem monotonnym, a w re­
szcie znużonym, nie pom ijając 
jednak  żadnego, najdrobniejszego 
naw et szczegółu przepisów, ja ­
kich m ałżonkowie powinni w  po­
życiu w zajem nym  przestrzegać. 
Obok skryby sta ł kapłan  w  u ro­
czystym stro ju  i wysokim kołpa­
ku, przyodziany stułą płócien­
ną i przew iązany na biodrach 
szerokim pasem. Oczy m iał przez 
cały czas utkw ione w ziemi, 
wzrok jego bowiem nie śm iał 
spocząć n a  obliczu oblubienicy. 
We wszystkich drzwiach i oknach 
izby tłoczyli się świadkowie, u- 
trudn iając dopływ rześkiego chło­
du nocy, żar zaś od pochodni, 
zatkniętych w  szczeliny murów,, 
szedł tak  wielki, że pot kropli- 
sty spływ ał po tw arzach zebra­
nych.

Ale skryba, choć sam już och­
rypł niem al do szczętu, nie opuś­
cił ani jednej joty. Skończywszy 
czytać przepisy, z .równą sum ien­
nością począł wyszczególniać każ­

de naczynie i każdą poduszkę i 
każdą szm atkę i każdego gołębia 
czy kurczę, k tóre Zuza wnosiła 
do domu małżonka.

Gdy wreszcie umilkł, wszyscy 
odetchnęli z ulgą, Oblubieńcy 
zbliżyli się do kapłana, k tóry  ze 
spuszczonym wciąż wzrokiem  u- 
ją ł wyswobodzoną nieco z zasłon 
rękę Zuzanny i złożył ją  w  dłoni 
Symeona. Teraz do siostry pod­
szedł Ariel i podał jej kielich 
kryształowy niezm iernie cennej 
roboty, pełen najlepszego wina. 
K ielich ten, jeszcze przez nikogo 
nie używany, był darem  Chuzy, 
przywiezionym przez A riela w 
tym celu jedynie, aby go stłuczo­
no w czasie zaślubin. Zuza ujęła 
puchar ostrożnie oburącz, by 
kropli jednej nie uronić, i podała 
go Symeonowi. Oblubieniec pod­
niósł do ust i pił wolno,,, rozw aż­
nie, z nabożeństwem, póki nie 
ujrzał dna naczynia, wówczas 
pozostałą zaw artość podał z po­
kłonem oblubienicy. Zuza dopiła 
resztę wina, następnie wzniósłszy 
dłonie, silnym rzutem  cisnęła 
piękne cacko o podłogę kam ien­
ną, aby już n ik t z kielicha tego 
pić nie mógł. K ryształ z trza ­
skiem rozpadł się na setki u łam ­
ków, a równocześnie dom cały 
zadrżał od zbiorowego okrzyku 
tłumu, zgromadzonego naokół, 
okrzyku trium falnego, w ielokroć 
powtarzanego, który długo, długo 
echem radosnym  odbijał się 
wśród wzgórz. Oblubieńcy tym ­

czasem zwrócili się do rodziców, 
o błogosławieństwo. Była to chw i­
la najserdeczniejszych wzruszeń, 
a Zuza później do końca życia 
z podziwem w spom inała niepo­
równanie słodkie uczucie, jak ie­
go doznała, gdy na jej pochylo­
nej głowie spoczęły dłuższą chw i­
lę błogosławiące w  imię m atki 
nieboszczki ręce M arii z N azare­
tu.

Głównym m iejscem  biesiady 
miało być podwórze, okolone mu- 
rem  i nakry te  rozpiętym  w  górze 
płótnem. Przegrodzono je zasło­
ną. Po jednej stronie zgrom a­
dziły się niewiasty, po drugiej 
mężczyźni. Zasłona jednak  była 
tak  niska, że widzieć można by­
ło i słyszeć dokładnie, co się po 
drugiej stronie dzieje. W prze­
dziale dla mężczyzn ustawiono z 
trzech stron podłużnego stołu ło­
ża przeznaczone dla najdosto j­
niejszych gości. Na środku stołu 
umieszczono w  płaskim , pokry­
tym  siatką koszyku tradycyjną 
żywą kokosz, siedzącą na jajach.

Po odm ówieniu siedmiu błogo­
sław ieństw  ślubnych goście za­
jęli m iejsca w skazane przez Tol- 
maja. Łoża niewielu jednak  po­
mieściły biesiadników, reszta po- 
rozsiadała się lub legła na ko­
biercach i m atach, rozłożonych 
na kam ieniach podwórka, lub na 
m uraw ie ogrodu.

Liczni słudzy, na uroczystość 
tę od zamożniejszych sąsiadów 
wynajęci, wynosić poczęli z do­
mu kosze pełne chlebów, m isy i 
półmiski z mięsiwem i rybami, 
kubki i dzbany z w inem  oraz 
konwie z wodą, niezbędną do ob­
m ywania rąk  po każdym  daniu. 
Wszelkie potraw y i napoje, a 
zwłaszcza te, co szły do główne­
go stołu, niesiono naprzód do 
Tolmaja, aby jako gospodarz w e­
sela wszystkich kosztował, i do­
piero przekonawszy się, że są 
zdrowe a smaczne, zezwolił roz­
dać biesiadnikom.

Ariel z gorącą wdzięcznością 
pożegnał Sarwiego, k tóry  nie bę­
dąc Żydem nie mógł uczestni­
czyć w  obrzędach rytualnych. 
Złożył następnie w ręce Tolm aja 
godność przodow nika „synów ob­
lubieńca” i przysiadł się skrom ­
nie na brzegu łoża u nóg ojca, 
oczekując chwili, gdy wezwany 
zostanie jako najm łodszy w spół­
biesiadnik do wypowiedzenia 
m odlitw  dziękczynnych, k tóre są 
ostatnim  błogosławieństwem  ob­
lubieńców.

Zanim to nastąpiło, niejedne 
już pochodnie i lam pki oliwne 
wypaliły się i pogasły i m inął 
czas drugiej straży nocnej. Przed 
strażą trzecią jednak  goście w e­
selni rozeszli się do domów na 
krótki spoczynek, by nazajutrz 
rozpocząć zabaw ę z niem niej- 
szym zapałem  i ochotą.

T y g o d n ik  K a to l ic k i „ R o d z in a ” . W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l ­
s k ic h  K a to l ik ó w . Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie ” . R e d a g u je  K o le g iu m .  
A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m in is t r a c j i :  u l. K r e d y to w a  4, 00-063 W a r s z a w a . T e le ­
f o n y  r e d a k c j i :  27-89-42 i 27-03-33; a d m in is t r a c j i :  27-84-33. W p ła t  n a  p r e ­
n u m e r a tę  n ie  p r z y jm u je m y . P r e n u m e r a tę  k r a jo w ą  n a le ż y  o p ła c a ć  w  O d ­
d z ia ła c h  R S W  „ P r a s a -K s ią ż k a - R u c l i” lu b  w  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  i u  l i ­
s to n o s z y  (k w a r ta ln ie  — 26 z ł, p ó łr o c z n ie  — 52 z ł , r o c z n ie  — 104 z ł ) .

Z le c e n ia  n a  w y s y łk ę  „ R o d z in y ” z a  g r a n ic ę  p r z y jm u je  o r a z  w s z e lk ic h  i n ­
fo r m a c j i  n a  te n  te m a t  u d z ie la :  R S W  „ P r a s a -K s ią ż k a -R u c h ” C en tra la  
K o lp o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw , u l. T o w a r o w a  28, 00-958 W a r sz a w a . — 
N a d e s ła n y c h  r ę k o p is ó w , f o to g r a f i i  i  i lu s t r a c j i  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a  o ra z  
z a s tr z e g a  s o b ie  p r a w o  d o k o n y w a n ia  z m ia n  w  t r e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r t y ­
k u łó w . D r u k :  P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  R SW  „ P r a s a -K s ią ż k a -R u c h ” , 
W a r sz a w a , u l. S m o ln a  10. Z a m . 805. J-60. isjr  i n d e k s u  3 7 4 7 7
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700-lecie Malborka
M albork  i zam ek  m alb o rsk i — jed n a  z n a jp o tężn ie jszy ch  i a rc h ite k to ­

niczn ie  n a jw sp an ia lszy ch  tw ierdz  średn iow iecznej E uropy , u p am ię tn io n a  w 
lite ra tu rz e  przez  A. M ickiew icza, J .I . K raszew skiego i H. S ienk iew icza — 
obchodzi 700-lecie n ad an ia  p raw  m iejsk ich . Z am ek zb u d ow any  w  ro k u  1276 
i przez p o nad  sto  la t rozbudow yw any  (do ro k u  1398) s ta l się w  ro k u  1280 s ie ­
dzibą k o m tu ra , a  w ro k u  1309 p rzen iesiono  tu  z d a lek ie j W enecji sto licę 
w ielk iego m is trza  k rzyżack iego . O dtąd przez  150 la t w  zam k u  m alb o rsk im  
rezydow ało  k o le jno  s ie d em n astu  w ielk ich  m istrzów , od S ieg frieda  von  F eu ch t- 
w angena i znanego  z M ickiew iczow skiej poezji K onrada  W allen roda do U lri ' 
cha  von Ju n g in g e n a , poległego pod G runw aldem  15 lip ca  1410 r. W arto też 
p rzypom nieć  H enryka von P lau en a  — p róbu jącego  ra to w ać  g inącą  potęgę 
u p adającego  Z akonu  i L udw iga von E rlich sh au sen a , k tó ry  — ja k  n o tu ją  
ów czesne d o k u m en ty  — z p łaczem  na  k lęczkach  b łagał polskiego m on arch ę  
K azim ierza Jag ie llo ń czy k a  o ła sk ę  d aro w an ia  życia  i p rzeb aczen ia  k rzyw d  
w yrządzonych  Polsce przez b u tn y  zakon  k rzyżack i w ciągu w ieków , po  czym  
po p u b licznym  złożeniu m a jes ta to w i k ró lew sk iem u  ho łdu  (w ro k u  1457) zm u ­
szony  został opuścić  zam ek  o b ję ty  p rzez  rycerstw o  polskie. T ak w ięc dop iero  
„ w o jn a  trzy n asto le tn ia  1454—1466” i p okó j zaw a rty  w T o ru n iu  położy ły  k re s  
p an o w an iu  k rzyżack iem u .

D zieje zam k u  m alborsk iego  i w zrasta jącego  w  jego c ien iu  m ia s ta  w  w ieku  
XIV i p ierw sze j połow ie w . XV są ściśle zw iązane z dz ie jam i z a k o n u . W m u ­
rach  po tężn e j tw ie rd zy  p o n u ry m  echem  od huczn y ch  zabaw  i b iesiad  zakon  
nego ry c e rs tw a  odb ija ły  się  jęk i w  o k ru tn y  sposób m ęczonych  w  g łębokich  
lochach  i żyw cem  zam u ro w an y ch  w  w ieżach zam kow ych  w ięźniów . W ięzio­
ny  by ł tu w ro k u  1361 w  sp e c ja ln e j celi k siążę  litew sk i K ie js tu t, p rzy k u ły  
łańcuchem  do o lbrzym iego g łazu , k tó rem u  — przy  pom ocy  zniem czałego 
L itw ina , A lfa-A dolfa, pozyskanego  dla o jczyzny  — udało  się zbiec.

W licznych podziem nych  lochach , w  ta jem niczych  c iem nych  k ru żg an k ach , 
n aw e t w zam kow ej k ap licy  pn. S anctae  M ariae, ro zg ry w a ły  się rów nież  w e­
w nętrzn e  k rzy żack ie  trag ed ie  o w ładzę n ad  zak o n em . T u ta j, w  p rze jśc iu  
z kap licy , n a  m ocy w y ro k u  tzw . „S ąd u  k ap tu ro w eg o ” , w  sk ry to b ó jczy  sp o ­
sób zasz ty le tow any  został w  listopadzie  1330 ro k u  w ielk i m istrz  W erner von  
O rselen . Tu, po k lęsce  pon iesione j pod W ilnem , zm arł w  zup e łn y m  o b łą k a ­
n iu  (w Iipcu 1393 roku) w ielk i m istrz  K onrad  W allenrod (M ickiew icz p odaje , 
że przez ’ w ypicie  tru c izn y  — w g k ro n ik  ry sk ich ). T u ta j, w  W ieży M aślan- 
kow ej, to rtu ro w an o  i m asow o m ordow ano  lichnow skich  chłopów  za  n iedo- 
s ta rczan ie  m leka , m ięsiw a i m iodu na  b ies iad n e  sto ły  k rzyżack ie .

M albork  dzisie jszy  je s t  p ięk n y m , tę tn iący m  życiem  gospodarczym  i k u ltu ­
ra ln y m  m iastem , szczyci się  bogatą  h isto ry czn ą  p rzesz łością  i tra d y c ją  n ie ­
u s ta n n y ch  w alk  z odw iecznym  w rogiem  Polski — krzy żak am i. W ro k u  b ie ­
żącym , jako  jub ileuszow ym  — 700-lecia m iasta  i zam ku , z w ielu  cen n y ch  za ­
by tków  daw nej a rc h ite k tu ry  na czoło w ysuw a się p rzede  w szystk im  w s p a ­
n ia ły  Z am ek -P a łac , a  w  nim  liczne w y sta w y  pełne  p a m ią te k  w ojskow ych  
i m ilita rió w , a  tak że  w y sta w y  p rezen tu jące  zb io ry  w y kopalisk  a rcheo log icz­
ny ch , dzieł sz tuk i, m ala rs tw a  i rzeźby , p las ty k i i g ra fik i o raz w ie lk a  s ta ła  
ekspozycja  zb io rów  ja n ta ru , t j .  b u rsz ty n u . P rześliczne w y ro b y  z tego  tzw . 
„z ło ta  pó łnocy” zach w y ca ją  w szystk ich , a już  spec ja ln e  za in te reso w an ie  o k a ­
zu ją  im  kobiety .

Z am ek  m alb o rsk i odw iedzi w ro k u  b ieżącym  około pół m iliona  osób z k r a ­
ju  i zza g ran icy . M iasto, a głów nie zam ek, s ta n ie  się o środk iem  za in te re so w a­
n ia  licznych  w ycieczek m łodzieżow ych, w ojskow ych , szko lnych , zw iązków  za ­
w odow ych, tu ry stó w  i m iłośn ików  n aszej ch lubnej przesz łości h is to ry czn e j. 
S ta ry  g ród  n ad  N ogatem , w k tó ry m  ongiś gościli polscy  k ró lo w ie : K azim ierz 
W ielki, K azim ierz Jag ie llończyk , S tefan B a to ry , Z y g m u n t III W aza, W łady­
sław  IV, J a n  III Sobieski i A ugust II M ocny — gościć będzie do koń ca  p a ź ­
dziern ika  w szystk ich , p rzy jm o w ać  będzie liczne delegacje  W ojska P o lskiego 
i A rm ii R adzieck iej, k tó re  o to m iasto  przez  d ług ich  sześć ty g o d n i, w iosną  
1945 ro k u , toczy ły  k rw aw e bo je, aby  M albork  ongiś nasz  — pozostał n a  zaw sze 
m iastem  po lsk im . P rzy p o m in ać  nam  o ty m  będą zg rom adzone liczne d o k u ­
m en ty  h is to ry czn e , e k sp o n a ty  w ykopaliskow e, zb io ry  n um izm atyczne, śred n io ­
w ieczne zb ro je , ce ram ik a , m ala rstw o  i w iele, w iele innych  p am ią tek  św ia d ­
czących  o polskości ziem i n ad  D olną W isłą.

W dniu  29 kw ietn ia  rb . w  sa li k ró lew sk ie j W ielkiego R efek ta rza  zam ku 
średn iego  o d słon ię ty  został — spec ja ln ie  sp row adzony  z M uzeum  N arodow ego 
z W arszaw y — w ielk i o le jny  obraz  J a n a  M atejk i „B itw a  pod G runw aldem ” . 
P rzy p o m in ać  on będzie w szystk im  w ie lk ą  chw ałę oręża polskiego.

ANTONI KACZMAREK

N asi Solenizanci ANTONI — obchodzi 
imieniny 13 czerwca

Antoni, Antonin (łacińskie 
Antonii-Antoniusze, ple- 
bejski ród rzymski znany 
w historii Rzymu od koń­
ca II w.p.n.e) — imię 
męskie bardzo popularne 
w wielu krajach.

Forma żeńska — Anto­
nia i Antonina.

Spotykane zdrobnienia 
to: Antoś, Tolek, Antek. W 
innych językach imię to 
brzmi: Anthony, Antonio, 
Antonius, Antoine.

Z imieniem tym wiąże 
się następujące przysło­
wie: Na święty Antoni
pierwsza się jagódka za­
płoni.

Wszystkim Antoninom, 
Antosiom i Antonim — 
składamy życzenia „Sto 
lat”!
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P O Z IO M O : 1) d z ie ło  lu d w is a r z a ,  9) z w o le n n ik  w y z n a n ia  c h r z e ­
ś c i j a ń s k ie g o , p o w s ta łe g o  w  w y n ik u  r e fo r m a c j i ,  10) z o r g a n iz o w a n e  
d z ia ła n ie ,  11) g r a  s p o r to w a  z p i łk ą ,  12) w y ło n i ,  13) u m ó w io n e  s ł o ­
w o  r o z p o z n a w c z e ,  18) m a  s i ln e  b ic e p s y ,  19) w c z e s n a  m s z a  w  a d w e n ­
c ie , 20) z n a  s ię  n a  n u ta c h , 21) p o m ie s z c z e n ie  d la  p i lo ta  s a m o lo tu ,  
22) p r z y c h o d z i  z  j e d z e n ie m , 23) r e g u ła ,  z a s a d a , 29) p o ż ą d a n a  w  o p a ­
ła c h , 30) w y z n a w c a  is la m u , 31) z a le ta  m o r a ln a , 32) z n a k  p is a r s k i ,  
33) b o c z n a  c z ę ś ć  c z o ła .

P IO N O W O : 2) p r a c o w n ik  k o ś c ie ln y ,  3) u k a z y w a n ie  s ię  c z e g o ś  
w  s p o s ó b  p o c z y t y w a n y  za  n a d p r z y r o d z o n y , 4) d r z e w o  l i ś c ia s t e , -  5) 
p o w in ie n  b y ć  c e ln y ,  6) b y w a  w  b a r s z c z u , 7) k o lo r , 8) c z u w a , 13) 
w is z ą c y  le ż a k , 14) o k r e s ,  p o r a , 15) h u r a g a n , 16) c ic e r o n e , 17) s tr y j  
z  ż o n ą , 21) je d e n  z e  s ta n ó w  U S A , 25) o s ą d , z d p n ie  26) u k ła d , p a k t ,  
27) s z la k  w o d n y , 28) u  s a ń .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i o d  d a ty  u k a z a n ia  
s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  n a  k o p e r c ie  lu b  
p o c z t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  24” . D o  r o z lo s o w a n ia :

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E  

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  18

P O Z IO M O : is la m , p o w o d z e n ie ,  ś l iw a , M ic k ie w ic z ,  s z y n a , k a b a t , p a ­
ty n a , A lb e r t , T y r o l , f ik c j a ,  A n to n i ,  r e to r , m a h o ń , A p o k a lip s a ,  ś c ie g ,  
S a m a r k a n d a , t a r a s . P IO N O W O : S a le z ja n ie ,  A d w e n t y ś c i ,  n o w in a ;
M o s k w a , d z ie ń , I n d ie , J e r z y , k a ta r , b ir e t , ta la r , a b s tr a k c ja ,  b r a n ­
s o le t a ,  e m ir a t , o b s a d a , f a łs z ,  n o r m a , k a d r a .

N a g r o d y  w y lo s o w a l i : S t a n is ła w  B in d a  z  L u b lin a , E d w a r d  N o w ic ­
k i  z  L e s z n a  i J ó z e f  S z m e te r l in g  z P o z n a n ia .
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